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Sytuecia na froncie

Siły zbrojne Walencji
wynoszą około 450.000 żołnierzy

B iu le ty n  „D e u ts c h e  W e h r-  
b e itra e g e n “  z a w ie ra  c ie k a w e  
dane o  s ile , u z b ro je n iu  i  w y ­
s z k o le n iu  s i l  z b ro jn y c h  W a le n ­
c ji,  W e d łu g  o ce n y  te g o  p ism a, 
łą czn e  e fe k ty w y  c z e rw o n e j m il i ­
c j i  w yn o szą  c o n a jm n ie j 120 b ry ­
ga d  t .  j.  o k . 300000 lu d z i. D o  te ­
go d o ch o d z i o k o ło  12 b ry g a d  
m ię d z y n a ro d o w y c h  (35.000 ż o ł­
n ie rz y ) . P ró c z  ty c h  o d d z ia łó w  
p ie rw s z e j l in i i ,  W a le n c ja  dys 
p o n u je  n o w o za c ią g n ię tą  re z e r­
w ą  w  s ile  100.009 lu d z i. Ł ą cz ­
n ie  w ię c  s i ły  W a le n c ji w yn o szą  
o k o ło  450.000. N a le ż y  im  t y l ­
k o  p o z w o lić  na  z a ku p  b ro n i,  a 
s y tu a c ja  w  H is z p a n ii p rę d k o  s ię  
w y ja ś n i.

Samoloty rzadows
bomhardulą Burgos

« Komunikat kwatery głównej 
gen. Franco donosi, że na froncie 
baskijskim oddziały powstańcze 
pastępują stale naprzód i zajęły 
Berrandules, Montiano i Berdia- 
les.

Lotnictwo rządowe ostrzeliwa­
ło szereg miejscowości na tyłach 
wojsk powstańczych, a szczegól­
nie Burgos, gdzie padło 18 zabi­
tych i 21 rannych.

Na froncie madryckim
Korespondent Havasa donosi, 

że wczoraj po południu w stoli­

cy nastąpiła gwałtowna wymiana 
strzałów artyleryjskich. Baterie 
rządowe ostrzeliwały prawdopo­
dobnie wojska powstańcze, które 
przegrupowywały się.

Kłamstwa
prasy faszystowskie;
Ministerjum obrony narodowej ny"

Hiszpanii zaprzecza kategorycznie 
wiadomościom faszystów, jakoby 
wojska rządowe stosowały w  wal­
kach pociski z gazem trującym. 
Ogłoszony w  tej sprawie komuni­
kat stwierdza, że Rząd hiszpański 
uroczyście zobowiązał się do nie­
stosowania tych metod walki i  zo­
bowiązaniom swym pozostaje wier

Zaginiona na Pacyfiku
Słynna lotniczka amerykćflsha Amelia Earhardt zaginęła na bezkresnych 

przestrzeniach Oceanu Spokojnego
Słynna na cały świat lotniczka 

amerykańska Amelia Earhart, któ­
ra 1 czerwca rozpoczęła

LOT DOOKOŁA ŚWIATA, 
znajduje się w poważnym niebez­
pieczeństwie. Earhardt wystarto­
wała w piątek z Nowej Gwinei, 
pragnąc dostać się na małą, zale­
dwie 2 mile długości liczącą 
WYSPĘ KORALOWĄ HOWLAND 
położoną na Pacyfiku między N.

Berlin jest zaniepokojony
Ale czy i Francis zdobędą się wreszde na krok stanowczy

Prasa angielska stwierdza, że 
sprawa utrzymania przy życiu u- 
kładu o nieinterwencji w  Hiszpa­
nii weszła w  decydującą fazę. Z 
9-ciu Rządów reprezentowanych 
w  podkomitecie, 6 zdecydowanie 
stoi po stronie planu angielsko - 
francuskiego, a przeciwko plano­
w i włosko - niemieckiemu, zaś 3 
Rządy t. zn. oprócz Niemiec i 
Włoch jeszcze Portugalia opowia­
dają się za planem włosko - nie­
mieckim. O ile chodzi o pełny ko­
mitet, o opinię 27 Rządów euro­
pejskich, to  według informacyj po­
siadanych przez francuskie placó­
w ki dyplomatyczne dotąd 20 RZĄ­
DÓW OPOWIEDZIAŁO SIĘ ZA

I ® ! 8  t
a strajkuhiymi rcbolniltami

P A T  do n o s i: R o b o tn ic y  p ra c u ją c y  na  ro b o ta c h  p u b lic zn ych  
w  C ie ch a n o w ie  w o j.  w a rs z a w s k ie g o  z o rg a n iz o w a li s tra jk ,  d o ­
m ag a jąc  s ię  zw ię k s z e n ia  czasu p ra c y  lu b  p o d w y ż k i. W  d n iu  
2 l ip c a  r ,  b . s tra jk u ją c y  z e b ra li s ię  p o d  gm achem  s ta ro s tw a  i  n ie  
c ze ka ją c  n a  w y n ik  p ro w a d z o n y c h  p e r tra k ta c y j z in sp e k to re m  
p ra c y , u s iło w a li w ta rg n ą ć  do  w n ę trz a  gm a chu . N a  w e z w a n ie  
p o l ic ji  d o  c o fn ię c ia  s ię  i  ro z e jś c ia  z e b ra n i p o d b u rz e n i p rze z  
a g ita to ró w  (?) o b rz u c il i p o lic ję  k a m ie n ia m i o ra z  p o w y b ija l i  szy ­
b y  w  o kn a c h  s ta ro s tw a , w o b e c  czego p o lic ja  zm uszona b y ła  
ro z p ro s z y ć  d e m o n s tra n tó w  s i lą  (!), p o  czym  sp o k ó j z o s ta ł c a l 
k o w ic ie  p rz y w ró c o n y . W  w y n ik u  za jśc ia  zo s ta ł ra n n y  k a m ie ­
n ie m  w  g ło w ę  s t. p o s t, W iś n ie w s k i, d w ie  zaś oso by  le k k o  p o ­
ka le czo n e . S ta n  z d ro w ia  s t. p o s t, W iś n ie w s k ie g o , k tó re g o  od  
w ie z io n o  do  s zp ita la , je s t c ię ż k i.

N asze w ła s n e  re la c je , o t rz y m a n e  z C ie ch a n o w a  n ie c o  o d b ie ­
ga ją  o d  re la c ji u rzę d o w e j. Z w ła s z c z a  z a ch o w a n ie  s ię  p o l ic ji  —  
ja k  nam  k o m u n ik u ją  —  p o z o s ta w ia ło  d u żo  do  życzen ia .

PLANEM FRANCUSKO-BRYTYJ- 
SKIM.

Rozgrywka dyplomatyczna na 
terenie komitetu nieinterwencji, 
przybierająca coraz ostrzejszą for­
mę wysoce niepokoi niemieckie 
czynniki polityczna. Niepokój ten 
wzrósł jeszcze na wieść o zamia- 

W. Brytanii i Francji całkowi­
tego zaniechania systemu nieinter­
wencji, gdyby Rzesza i Włochy 
nie zgodziły się na proponowany 
francusko - brytyjski system kon­
troli granic hiszpańskich. Forma w 
której Foreign Office podało w 
czwartek tę informację wywołała 
w  Berlinie wielkie oburzenie. Krok 
Anglii — oświadczają hitlerowcy 
sprzeczny jest ze stanowiskiem za 
jętym 48 godzin przed tym a zapo 
wiedź brytyjska lansowana przed 
otrzymaniem definitywnej odpo­
wiedzi Niemiec i Włoch równa się 
groźbie o charakterze ultimatyw- 
nym. W  najwyższym stopniu nie­
lojalna jest przy tym zdaniem hitle 
rowców pogróżka, iż Francja w 
danym wypadku dostarczyć by 
miała dowolnej ilości broni Rzą­

dowi walenckiemu. Krok Foreign 
Office określają hitlerowcy wręcz, 
jako „szantaż w  najgorszym ga­
tunku".

Niezależnie jednak od powyż­
szych momentów oczywista jest 
obawa czynników niemieckich, by 
sytuacja gen. Franco nie doznała 
pogorszenia. Z wynurzeń niemiec­
kich kół politycznych odnosi się 
wrażenie, iż w  Berlinie nie prze­
widywano tego rodzaju obrotu 
sprawy i w  pewnym stopniu prze­
liczono się, przeciwstawiając się 
tak ostro propozycjom francusko- 
angielskim.

Gwineą a Honolulu. Z Nowej Gwi 
nei dzieliło ją od wyspy Howland 
2.500 mil Pacyfiku bez możności 
lądowania. O północy otrzymano 
od Amelii Earhart radiówkę, dono 
szącą, iż wskutek silnych wia­
trów przeciwnych,

JEJ ZAPAS BENZYNY 
SIĘ WYCZERPAŁ 

i że posiada je j jeszcze zaledwie 
na pół godziny lotu. Wobec tego 
rie  ulega wątpliwości, że Amelia 
Earhart wraz ze swoim towarzy­
szem nawigatorem Manningiem 
musieli opuścić się na wodę i obe­
cnie

SAMOLOT ICH UNOSI SIĘ 
GDZIEŚ NA PACYFIKU

Mają oni w  samolocie specjalną 
łódkę z kauczuku oraz pasy bezpie 
czeństwa i w  razie gdyby samolot 
nie mógł się długo utrzymać na po 

ierzchni wody, istnieje jeszcze 
możność utrzymania się przez pe­
wien czas

W  KAUCZUKOWEJ ŁÓDCE 
BEZPIECZEŃSTWA

Stacja nadawcza straży po- 
brzeżnej w  Honolulu nadał ko­
munikat, że lotniczka osiadła pra­
wdopodobnie na morzu w odległo

ści około stu mil od wyspy How­
land. W  piątek o godz. 20-ej znaj­
dowała się ona w  odległości 160 
km. od tej wyspy, a przylot je j na 
wyspę oczekiwany był mniej wię­
cej w  godzinę później. Dotychczas 
jednak nie otrzymano żadnych 
wiadomości o jej dalszych losach.

Morze na północny wschód od 
wyspy Howland, gdzie prawdopo­
dobnie opuściła się lotniczka jest 
spokojne. Widzialność dobra. Z 
Honolulu wysłano parowiec „Ro­
ger Taney" na poszukiwanie lot- 
niczki. Wszystkim statkom, znaj­
dującym się w pobliżu wyspy po­
lecono słuchać sygnałów radio­
wych z zaginionego samolotu.

S. O. s . —  s. o . s.

Krążownik angielski „Achilles" 
przejął w  piątek o godz. 23 według 
czasu Greenwich sygnały S. O. S. 
od letniczki Earhart. Z  Honolulu 
udało się w kierunku wyspy How­
land 11 hydroplanów, które przy­
stąpiły do przeszukiwań.

Z Los Angeles nadeszła wiado­
mość, że jeden z krótkofalowców 
przejął słabe sygnały radiowe na 
fal« 31 mtr., odpowiadającej długo 
śc’ fali aparatu Earhart.

Powrót Van Zeelanda
W ministerium spraw zagra­

nicznych Belgii potwierdzono 
wiadomości, iż Van Zeeland 
przed powrotem do Brukseli 
da się do Londynu, gdzie prze­
prowadzi doniosłe rozmowy z 
Chamberlainem, Edenem i John 
Simonem.

Wyjazd króla Rumunii

W  piątek, po północy między 
pracodawcami i  robotnikami prze­
mysłu hotelarskiego we Francji 
podpisany został ukiad, likwidują­
cy zatarg w hotelarstwie.

W  związku z załatwieniem za­
targu w przemyśle hotelarskim, o- 
publikowano wczoraj po północy 
komunikat, donoszący o utworze­
niu komisji, 'dórej celem będzie 
zbadanie warunków postawionych 
przez pracowników, jak też moż­
liwości finansowych przemysłu ho­

telarskiego. Komisja ma przędło- 
żyć raport przed 1-szym paździer­
nika.

Drugi komunikat oświadcza, że 
do 1 listopada zalecenia dekretu 
rządowego o tygodniu pracy, wy­
konywanym w hotelarstwie w  cią­
gu 5-ciu dni, będą mogły być 
wprowadzone w  życie przez inspe 
która pracy na wspólne żądanie 
pracodawców i  pracowników. Us­
talono też zasadę godzin nadlicz­
bowych w  specjalnych wypad­
kach.

KRÓL KAROL II OPUSZCZA W A WEL, UDAJĄC 
POWROTNĄ DO RUMUNIE

Czarna śmierć
W  kopalni „Brymbo" w  pobli żu Stoke on Trent w Anglii nastą­

piły dwie eksplozje, które wywołały pożar całej kopalni. Pożar do­
tychczas trwa i zachodzi obawa, że pożaru nie uda się opanować 
i  cała kopalnia spłonie. Drużyny ratownicze czynią przygotowania 
do zatopienia szybu. Liczba ""a r wynosi dotychczas 30 zabitych i 9 
ciężko rannych.

W  kopalni węgla w  Rekłinghausen, w  Zagłębiu Ruhry nastąpił 
wczoraj wybuch gazu. Trzy osoby zostały zabite, a 20 odniosło rany.

Plany rozbrojenia powietrznego
Źródła urzędowe Ameryki in­

formują, że prezydent Roosevelt 
bada projekt międzynarodowego 
układu, dotyczącego rozbrojenia 
powietrznego. Twórcą tego pro­
jektu jest Norman Davis. We­

dług tych samych źródeł, projekt 
powyższy przyjęty będzie przy­
chylnie przez większość państw 
epropejskich. Szczegóły układu 
trzymane są na razie w tajem­
nicy.

Prześladowania lodowców
Tuż po święcie Ludowym are­

sztowany był i osadzony w wię­
zieniu śledczym sekretarz War­
szawskiego Zarządu Wojewódz­
kiego Stronnictwa Ludowego p. 
magr. Stanisław Ścigalski. W o- 
statnich dniach więzienie zostało 
mu zamienione na dozór poli­

cyjny.
Na terenie powiatu Suwalskie­

go został aresztowany w dniu 
2 lipca r. b. działacz Stronnictwa 
Ludowego p. Stanisław Iwaniec, 
wysłany do powiatu Suwalskiego 
przez Sekretariat Naczelny Stron­
nictwa Ludowego.

Rocznica Sierpniowa
Podobnie jak w ubiegłym ro­

ku Stronnictwo Ludowe organi­
zuje w dniu 15 sierpnia roku bie­
żącego uroczyste obchody rocz­
nicy „Czynu chłopskiego". W 
programie uroczystości przewi­
dziane są między innymi wielkie 
powiatowe zgromadzenia i po­
chody.

Rocznica „Czynu chłopskiego" 
w roku bieżącym obchodzona bę­
dzie pod hasłem :„Chłop nie tyl­

ko żołnierzem Polski, ale i  wol­
nym Jej współgospodarzem".

le re r  w Palestynie
Na burmistrza Betleemu — 

Araba dokonano w piątek wie­
czorem zamachu, przy czym zaró­
wno jego żona, jak i obie córki 
zostały ciężko zranione kulami 
rewolwerowymi. Sprawca zama­
chu zbiegł.
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ROBOTNICY AMERYKAŃSCY 
W  SZEREGACH MIĘDZYNARO­

DÓWKI.

W toku obrad Rady Generalnej 
Międzynarodówki Zawodowej do­
konał się akt pierwszorzędnej wa­
gi, stanowiący poważny etap w 
konsolidacji międzynarodowego 
ruchu zawodowego.

Chodzi o przystąpienie potężnej 
Organizacji robotników amerykan- 
skich, Amerykańskiej Federacji Pra 
cy (American Federation of Labor) 
do Międzynarodówki. A raczej cho 
dzi o powrót do Międzynarodów­
ki, do której związki zawodowe 
amerykańskie poprzednio należa­
ły, a z której zaraz po wojnie wy­
stąpiły.

Jak wiadomo, w  łonie ruchu ro­
botniczego Stanów Zjednoczonych 
istnieje rozdżwięk między kierow­
nictwem ruchu zawodowego ame­
rykańskiego, skupionego w  Fede­
racji a grupami, współpracującymi 
z Komitetem „organizacyj przemy, 
słowych" (John Lewis).

iW tej właśnie sprawie zabrał 
na Radzie Generalnej głos tow. 
Matthew W oli, delegat Amerykań­
skiej Federacji Pracy. Wyraził 
przeświadczenie, że rozdżwięk bę­
dzie przezwyciężony i jedność kla­
sy robotniczej amerykańskiej przy 
wrócona. Stwierdził, że Amerykań 
ska Federacja Pracy nie sprzed- 
w ia się nowym formom organiza­
cyjnym, w  szczególnośd — orga­
nizowaniu robotników według ga­
łęzi przemysłu (a nie według fa­
chów, jak to było ze starymi, tra­
dycyjnymi związkami).

Co więcej — tow. W oli stwier­
dził, że Federacja docenia pozyty­
wnie momenty w  działalności Jo- 
hna Lewisa, który zresztą dotąd 
nie założył odrębnej, definitywnej 
Organizacji.

Rada Generalna przyjęła akces 
Amer. Fed. Pracy, wyrażając za­
razem życzenie, by fakt ten przy­
czynił się do przywrócenia jednoś­
ci w  ruchu robotniczym amerykań 
aklm I, by przyczyny obecnych roz 
dźwięków zostały usunięte.

Zarazem Międzynarodówka 
stwierdza, że byłaby szczęśliwa, 
gdyby wpływ je j przyczynił się do 
porozumienia między grupami, — 
znajdującymi się dziś w  konflikcie.

Tow. Matthew W all w  swym 
oświadczeniu dodatkowym stwier- 
dził, że powyższa uchwała przy­
czyni się do konsolidacji ruchu za­
wodowego Stanów Zjednoczonych

Na Radzie Generalnej reprezen­
towane były trzy kraje Ameryki: 
Stany Zjednoczone (tow. Matthew

„ T y lk o  Id io c i m o g ą  w ie rz y ć  
w angielską nieinterwencją"

LONDYN, 1 lipca 1937 r. 
(Koresp. własna).

Artykuł w „Popolo cCItalia", któ­
rego autorstwo przypisywane jest sa. 
memu Mussoliniemu, a w  którym znaj 
duje sig zdanie, które podaję w na­
główku, cytowany jest przez całą bez 
wyjątku prasę angielską, a komento­
wany przez „Euening Standard", —  
który artykuł podał w  całości.

Pomijając ataki na Anglię, której 
pom. in. zarzuca się, iż przez ewaku­
acją cywilnej ludności Bilbao i  San. 
tandem i  pod pozorami humanitary. 
zmu, Anglia nic innego nie uczyniła, 
ja k  tylko interwencję na rzecz „czer 
wonych”, zawiera ten artykuł osta­
teczne odrzucenie projektu odwołania 
t. zip. ochotników z  Hiszpanii.

W  jakimś pomieszaniu obłudy ze 
szczerością głosi autor artykułu: 
„Włochy N IE  MOGĄ (obłuda) i  N IE  
CHCĄ (szczerość) odwołać swoich o-

Woli), Meksyk (tow. Carillo), Ar- 
gentyna (tow. Miguel Burgas).

SPRAWA SKRÓCENIA 
CZASU PRACY.

Sprawę 4Q-to godz. trygodnia 
pracy referował tow. Jouhauz. — 
Stwierdził z naciskiem, że chodzi 
tu o akt sprawiedliwości społecz­
nej, chodzi o wyrównanie na­
stępstw mechanizacji i racjonaliza 
cji. Zapowiedział, że, jeśli inne 
kraje nie pójdą śladem Francji, — 
Francja będzie musiała jąć się e- 
nergicznych środków walki z kon­
kurencją krajów o tańszej roboci- 
źnie i  dłuższym czasie pracy. W 
ten sposób rozwieją się nadzieje 
zbliżenia gospodarczego, a tenden 
cje „stamowystarczalności“  (autar- 
kii) wzrosną.

Po przemówieniach niektórych 
towarzyszów (Holandia, Indie i  t. 
d.), Rada stanęła na stanowisku,— 
które sprecyzował tow. Jouhaux:

Dążyć należy do jednolitej kon­
wencji międzynarodowej, dotyczą­
cej 40-to godz. tygodnia pracy.

WALKA Z  WOJNĄ 
I  FASZYZMEM.

Znów zabrał głos tow. JOU- 
HAUX, jędrnie formułując stano­
wisko Międzynarodówki, zresztą 
stwierdzone już niejednokrotnie, 
a ostatnio — w  związku ze spra. 
wą hiszpańską.

Obrona pokoju ściśle łączy się 
z obroną wolności. To jedno. A 
drugie— to stwierdzenie, że wojna 
lokalna z łatwością przerodzić się 
może w  powszechną. Stąd koniecz 
ność zdecydowanej akcji w  każ­
dym wypadku mącenia pokoju. — 
Pakt L ig i Narodów MUSI BYĆ 
STOSOWANY W  CAŁOŚCI IBEZ 
ZASTRZEŻEŃ.

W  tym kierunku zmierzać musi 
skoordynowana akcja demokracji 
światowej I  światowego ruchu za­
wodowego.

ZAMKNIĘCIE OBRAD.

Po ustaleniu miejsca następnej 
sesji Rady (Oslo), tow. Cłtrineraz 
jeszcze w  serdecznych słowach 
dziękuje towarzyszom polskim za 
wspaniałe przyjęcie Rady General, 
nej, za udzielenie gościny w  pięk­
nym gmachu, wybudowanym przez 
polskich kolejarzy.

Z kolei tow. Stańczyk dziękuje 
Radzie za ten zaszczyt, jaki spot­
kał polski ruch robotniczy, iż mógł 
gościć przedstawicieli światowego 
proletariatu. Stwierdza, że w  cięż- 
kiej walce, jaką prowadzi proleta­
riat polski, pobyt przedstawicieli 
Międzynarodówki i obrady unaocz 
niają ów fakt, że proletariat polski 
nie jest osamotniony, że stoi za 
nim solidarnie proletariat świata. 
Właśnie w Warszawę dokonało 
się wielkie dzieło zjednoczenia pro 
letariatu amerykańskiego z prole­
tariatem Europy w  jednej organi­
zacji.

Stwierdziwszy, że radość jakiej 
daje wyraz, jest uczuciem mas ro­
botniczych i  chłopskich, wymienia 
tow. Stańczyk z tow. Citrine'm ser 
deczny uścisk dłoni.

Raz jeszcze zabiera głos tow.

ahotników, wałczących w Hiszpanii 
po stronie wojsk gen. Franco.

Pod względem formy cyniczny t  
brutalny artykuł, kończący się słowa 
mi „Ostatnie, rozstrzygające słowo 
wypowiedzą teraz armaty; nowa, 
wielka Hiszpania powstaje z krwi i 
m in" —  wywołał w  sferach politycz. 
nych więcej niż zdziwienie.

Przypuszczają, że nowy zwrot w 
polityce angielskiej, dotyczącej zagad 
mienia hiszpańskiego, należy przypi­
sać nastawieniu, który znajduje wy­
raz w omawianym artykule.

Alf Evans.

FOTO - aparaty
kupuj tylko w źródle fachowym

F O T O S I S
Warszawa, Marszałkowska 125. 

Sprzedaż ratalna. Ułatwione 
warunki kredytowe.

Citrine, odpowiadając tow. Stań­
czykowi. Stwierdza ogromne zna- 
czenie, jakie opinia mas pracują­
cych świata, opinia demokratyczna 
Zachodu przywiązuje do rozwoju 
stosunków w  Polsce. Stwierdza,— 
że klasa pracująca Polski liczyć 
może na całkowitą solidarność na 
serdeczną przyjaźń światowego ru 
chu zawodowego.

Daje również wyraz swej rado­
ści na skutek faktu, że przez przy­
stąpienie Amerykańskiej Federacji 
Pracy już dziś 20 milionów robot­
ników świata stanęło pod sztanda

„LUDW IKA** >sf—«
0 )3  J U T R A  DOROCZNA 

W IE L K A  W Y P R Z E D A Ż  POSEZO M O W A  
P A L T  S U K I E N  KOSTJUMÓW 

Howy-Swlat 41 C E R T  R E W E L A C Y J N E  Nowy-Swiat 41

G ło s  P ra w d y
Wśród najrozmaitszych kłamstw i 

nonsensów, szerzonych u nas upor­
czywie przez prasę „katolicką" na te. 
mat spraw hiszpańskich, prawdzi­
wym unikatem są korespondencje dr. 
Kielpińskiego, drukowane w  CHA­
DECKIM „Dzienniku Bydgoskim". 
Mieliśmy okazję cytować ju ż paro­
krotnie uczciwe i  ścisłe opinie tego 
korespondenta, rzucające bezstronne 
światło na rozmaite strony konfliktu 
hiszpańskiego. Niedawno dr. Kiełpiń 
ski dostał się samowolnie z  Paryża do 
Bilbao (przed zajęciem tego miasta 
przez faszystów) i  przesiał stamtąd 
do redakcji „Dziennika Bydgoskiego" 
list, w  którym m. in. czytamy;

„Można mieć najrozmaitsze poglą. 
dy polityczne, ale człowiek naprawdę 
ludzki musi potępić zbrodnię, popeł­
nioną na kulturze i  ludzkości. Basko­
wie są ludem pokojowo nastrojonym 
i  pracowitym, który zawsze wysoko 
cmii wielkie przykazania religii ka­
tolickiej. DLACZEGO GO S IĘ  PRZE 
ŚLADUJE I ZABIJA, DLACZEGO 
NISZCZY SIĘ JEGO MIASTA?"

„Trudno nie mieć sympatii dla te. 
go ludu. Nie Jest on ani anarchisty, 
czny, ani komunistyczny, ale tak jak 
my, demokratyczny, katolicki. A  m i­
mo to front baskijski stal się najbar 
dziej okrutnym i  krwawym ze wszy­
stkich frontów hiszpańskich. Bilbao

Ze świata kultury
„SKARBOWOŚĆ POLSKI W DOBIE 

ROZBIORÓW**
Ostatnio nakładem Polskiej Akade­

m ii Umiejętności w  Krakowie ukazało 
się dzieło profesora Romana Rybar- 
skiego p. t. „Skarbowość Polski w .’j- 
bie rozbiorów**. Praca ta powstała 
po długich i  nadzwyczaj żmudnych po­
szukiwaniach archiwalnych, poparta 
dokumentami, które znajdują się w 
Archiwach: Skarbowym i Głównym 
Akt Dawnych oraz rękopisach z biblio­
teki Ks. Czartoryskich w Krakowie. 
Rozważania swoje rozpoczął prof. Ry- 
barski od roku 1764, kiedy to „Skarbo­
wość polska wyrwała się z marazmu 
i wykroczyła na drogę reform. Utwo­
rzenie Komisyj Skarbów Koronnego 
i W. Ks. Litewskiego- jest niewątpli­
wie punktem zwrotnym, oddziela wy­
raźnie tę epokę od poprzednich cza­
sów... Z drugiej zaś strony upadek 
Rzeczypospolitej jest naturalnym kre­
sem naszych badań**. Nowe dzieło 
prof. Rybarskiego, dające syntezę 
świetnie przeprowadzonych badań po­
siada naprawdę wielką wartość nietyl- 
ko dla „skarbowców**, ale dla tych 
wszystkich, którzy interesują się usta­
laniem przyczyn upadku państwa Pol­
skiego. Sam antor zwrócił na to uwa­
gę, pisząc: „Prowadzony przez tyle lat 
spór o przyczyny upadkn Polski wej­
dzie wtedy w bardziej produktywną 
fazę, gdy nauka wyjaśni wszelkie dzie­
dziny życia dawnej Rzeczypospolitej, 
bo wówczas odpadną jednostronne uo­
gólnienia. A  dla zagadnień bytn pań­
stwa sprawy skarbowe maja nie byle 
jaką doniosłość, szczególnie zaś były 
ważne \r  epoce, której hasłem 6tały się 
„skarb i  wojsko**.
ILU MAMY LUDZI Z UNIWERSY- 

TECKIM WYKSZTAŁCENIEM 
Największą ilość ludzi z pełnym uni­

wersyteckim wykształceniem posiadają 
Szwajcaria i  Szkocja, ciesząca się, obok 
krajów skandynawskich, sławą posiada­
nia największej ilości uczonych, pocho­
dzących z warstwy chłopskiej. W  Szwaj­
carii na 387 ładzi przypada jeden czło­
wiek z pełnym uniwersyteckim wy­
kształceniem. Stosunek ten wyraża się 
w Szkocji 1:475, we Francji 1:480, w 
Szwec-" 1:543, w  Holandii 1:579, w 
Niemczech 1:604. Dale; idą Włochy 
z 1 uczonym na 808, Anglia, gdzie sto­
sunek ten  wyraża się cyfrą 1:1013.

Według statystyki amerykańskiej, 
1 człowiek z  uniwersyteckim wykształ­

rem Międzynarodówki.
W  pięknym, serdecznym zwrocie 

tow. Citrine daje wyraz radości, 
że tow. Zygmunt żuławski obecny 
jest na sali, życzy mu w  imieniu 
własnym, i  w  imieniu Międzynaro­
dówki dalszej pracy dla dobra poi 
skiej klasy robotniczej, pracy o- 
wocnej, którą Międzynarodówka 
zna dobrze i  ceni wysoko.

Przedstawiciele proletariatu 
świata powstali, urządzając tow. 
żuławskiemu serdeczną owację.

Sesja Rady Generalnej została 
zamknięta.

broni się HEROICZNIE. Widziałem 
tę wojnę i  mogę jako Polak i  jako 
chrześcijanin powiedzieć: podziwiam 
ten lud, który się broni i  bronić się 
będzie do końca. Nie ma tu żadnej 
nienawiści społecznej, jest tylko nie. 
nawiśó ku napastnikom i  N IEN A­
WIŚĆ KU NIEMCOM, którzy rzu­
cają bomby na nieufortyfikowane 
wsie baskijskie. Cały świat by się w  
tym  wypadku bronił".

„Naogól, nie zna się w  Polsce 
sprawy hiszpańskiej dobrze".

Źe nie zna się tej śpfówy dobrze— 
to w dużej części wina różnych „Ma­
łych Dzienników", których „pobożne” 
łgarstwa prostuje swym uczciwym 
piórem p. Kielpiński. Sądzimy, że 
katolicki „Dziennik Bydgoski" czyży, 
wany jest w  „Katolickiej Agencji 
Prasowej" i  kancelariach diecezjal­
nych: lektura ta wyjść może tylko na

Co zaś się tyczy pytania: ,(Dlacze­
go prześladuje się * zabija lud baskij 
ski, dlaczego niszczy się jego mia­
sta "  —  odpowiedź na to zwięzła i 
prosta: Faszyzm międzynarodowy po 
trzebuje na cele zbrojeń żelaznych 
rud baskijskich. Z te j potrzeby wla. 
śnie rodzi się polityka nikczemności, 
cynizmu i  zbrodni.

Bd.

ceniem przypada na 125 ludzi, przy 
tym jednak należy zaznaczyć, że tak 
zwane amerykańskie „college** nie za­
wsze stoją na poziomie nniwersytec-

ILE POBIERA MIESIĘCZNIE 
AKADEMIK .ITERATURY?

Na sesji sejmowej, na której przyję­
ło nową ustawę o Polskiej Akademii 
Literatury, nadającą je j osobowość 
prawną poseł Pochmarski oświadczył 
w toku dyskusji, że PAL nie ma do­
tychczas własnego budżetu, a wydatki 
jej są pokrywane przez wydział sztuki 
Ministerinm Oświaty w wysokości 50 
tysięcy zł. Płace akademików litera­
tury nie mogą przekraczać 200 zł. mie-

ODPOWIEDŹ MARCINA LUTRA 
ERAZMOWI Z ROTERDAMU

Z okazji jubileuszowych uroczysto­
ść' wielkiego humanisty Erazma z Ro- 
terdamn wydano obecnie francuskie 
tłumaczenie traktatu Marcina Lutra 
„De seryo arbitrio**, będącego odpo­
wiedzią reformatora religijnego na te­
zę Erazma Roterdamczyka, że istnieje 
bezwzględna prawda. Prawda taka jest 
oderwana całkowicie od życia według 
Erazma. Luter sprzeciwia się temu, 
każąc głosicielowi danej prawdy po­
nieść jej konsekwencje. W książce tej 
są zawarte podstawowe zasady nauki lu- 
terańskiej.

Samochód ministra
nad przepaścią

H o le n d e rs k i  m in is ta r  sp ra w  za­
g ra n ic z n y c h  d r .  H . C o l ijn ,  w ra ­
c a ją c  p ó ź n y m  w ie cz o re m  z n a b o ­
ż eń s tw a  n ie m a l c u d e m  o c a la ł z 
g ro żą ce j k a ta s t ro f y . P r z e d n ie  k o ­
ło  s a m o c h o d u  m in is tr a  z aw isło  
ju ż  n a d  k a n a łe m  G o u d s te e n w a te r . 
N a  szczęśc ie , d z ię k i  w o ln e j  je źd z ie  
i  sp ra w n o śc i sz o fe ra , a u to  z d o ła ­
no  z a h a m o w a ć . W  a u c ie  z n a jd o ­
w a l i  s ię  o p ró cz  m in i s t r a  C o lijn a  
i  je g o  m a łż o n k i ,  m in i s te r  o b ro n y , 
V a n  D i jk  z m a łż o n k ą .

Przegląd prasy
ANTYKLERYKALNY NUMER
„TYGODNIA ROBOTNIKA"

ukaże się już 8 lipca z datą 11 
b. m. Szereg artykułów, notatek, 
felietonów —  bogato ilustrowa­
nych oświetli politykę klerykalną.

W każdej miejscowości potroi­
my normalny kolportaż.

Zamówienia przyjmuje Admini­
stracja do 6 b. m.

STARY CHWYT.
Osławiony KAP wydał specjał- 

ny komunikat z powodu zapowie­
dzi ukazania się
ANTYKLERYKALNEGO NUMERU

„TYGODNIA ROBOTNIKA".
Cytuje ustęp z ogłoszenia o tym, 

że „Tydzień" dotrze do każdego 
warsztatu i  każdej izby robotni­
czej i  chłopskiej, przy czym starym, 
zwyczajem fałszuje treść ogłosze­
nia zamieniając słowo „antyklery- 
kalny" na „antykatolicki".

Czyż już bez fałszerstwa nie mo­
że KAP zrobić kroku? Nasz brat­
ni organ zawsze podkreśla, że 
sprawy religii nie należy mieszać 
z klerykalizmem. I  teraz to rozgra­
niczenie ściśle przeprowadza. Ko- 
mu zależy na mąceniu rzeczywi 
stości? A przecież tak niedawno 
.Przegląd Powszechny" poważny 
organ katolicki wyraźnie przestrzc 
gał z okazji „W ic i"  przed utożsa­
mieniem katolicyzmu z klerykaliz. 
mem, wskazując na kryjące się w 
tej demagogii niebezpieczeństwa.

Ale klerykali robią po dawnemu 
i politykę swoją ukrywają za płasz 
czykiem religii.
RUMUNIA. GŁOSY FRANCUSKIE.

Rumunii prasa francuska poświę 
ca liczne głosy, pełne obaw. Zwra 
cają uwagę w  prasie prawicowej 
artykuły Pertinaxa, w  prasie lewi­
cowej G. Tabouis.

Prasa ta śledzi uważnie polity­
kę Hitlera wobec M. Ententy i 
państw Bałkańskich. Widzi skom­
plikowane intrygi. Uważa, iż cele 
polityki hitlerowskiej wobec Ru­
muni są następujące:

1) Chodzi o to, by Rumunia zre 
zygnowała z idei kolektywnego bez 
pieczeństwa (Ligi Narodów) i prze 
szła na stanowisko umów lokal- 
nych, paktów dwustronnnych otd. 
Tym samym Rumunia odsunie się 
od wpływów Francji i Anglii, sta­
nie się objektem i narzędziem Hit­
lera.

2) Chodzi o to, by rozluźnić M. 
Ententę; by odsunąć Rumunię od 
Czechosłowacji. W  ten sposób Cze 
choslowacja zostanie izolowana i 
może być objektem hitlerowskiego 
ataku, .zwłaszcza, że jednocześnie 
odciąga się od M. Ententy także 
Jugosławię.

3) Chodzi o to, by Rumunię w łą­
czyć do frontu antysowieckiego. 
W  ten sposób Rumunia stałaby się 
częścią koalicji hitlerowskiej. Od­
dzieliłaby ZSSR od Czechosłowa­
cji. Uniemożliwiłaby Sowietom po­
śpieszenie z pomocą Ćzechosłowa 
cji.

Takie mają być trzy główne ce­
le Hitlera w  jego polityce rumuń­
skiej. Rumunia poddaje się tej po­
lityce, pisze francuska prasa, ale 
niezupełnie. Niekoniecznie chce od­
rywać się od Ligi. Ma pewne oba­
wy wobec Hitlera. A przede wszy- 
stkint zastanawia ją flir t Hitlerii z 
Węgrami. Przecie Węgry chcą z 
powrotem odebrać swe obecnie 
rumuńskie prowincje. A więc flirt 
Hitlera z Węgrami przekreśla do 
pewnego stopnia f l i t t  z Rumunią.

Takie są —  w  paru słowach — 
krytyczne głosy francuskiej prasy. 
Ostro krytykując politykę Hitlera, 
ta prasa jednocześnie nie skąpi kry 
tycznych uwag pod adresem Pol­
ski.

Wrócimy do tego ciekawego te­
matu.

„DZIENNIK NARODOWY" 
CIESZY SIĘ.

Endecy cieszą się z zaostrzenia 
się stosunków w  Hiszpanii. Nawet 
perspektywa wojny światowej ich 
bynajmniej nie przestrasza. Naresz 
cie —  otwarte karty! Niech żyje 
Mussolini!

„Jako dobry Europejczyk i  czło­
wiek odpowiedzialny za przyszłość 
narodu włoskiego, nie mógł Musso­
lini być obojętnym na to, co się 
dzieje w Hiszpanii. I  wdzięczna mu 
będzie w  przyszłości Europa i  na­
ród włosia, że na szalę wydanzeń 
rzucił swoją wolę i  siły narodu wło 
skiego.

Każdy zaś, kto sądzi, że jednak 
najlepszą polityką jest jasność i 
szczerość postępowania, odczuje

zadowolenie moralne z powodu te­
go, że rozległ się głos szczery i  od­
ważny, który jest w uderzającej 
kolizji z panującą powszechnie hy- 
pokryzją.

Zaczęła się w sprawie hiszpańs­
kiej g ra w otwarte karty. Trzeba 
się będzie decydować, czy się jest 
po stronie cywilizacji ozy barba­
rzyństwa, czy się chce utrzymania 
pozycji rasy białej w świede, czy 
też triumfu barbarzyństwa". 
Bardzo charakterystyczna ra­

dość. Ale dlaczego „Dziennik" wy- 
raża wdzięczność tylko Mussoll- 
niemu? Dlaczego nic nie mówi o 
Hitlerze? Wszak z ewentualnego 
zwycięstwa gen. Franco skorzysta 
przede wszystkim Hitler. A  straci 
Polska i  Francja.

Ale „Dziennik" woli o tym wszy 
stkim milczeć.

NISZCZENIE TATR.
Jak wiadomo, postanowiono nie

dawno budować szlaki (drogi) z 
Kasprowego na Czerwone Wier­
chy i  w  stronę Morskiego Oka. —  
Jest to Dalsze niszczenie Tatr, po­
dyktowane interesem Spółki ko­
lejkowej.

Pisze o tym słusznie katowicka 
„Polonia":

„A piękno Tatr, już tak  poważ­
nie obecnie nadwyrężone, da się u- 
trzymać jedynie przez zachowanie 
T a tr w  pierwotnej, dzikiej 1 niedo­
stępnej formie. Szlaków turystyca 
nych w  Tatrach mamy aż za dużo. 
Już dawno P. T. T. postanowiło, 
żeby żadnych nowych ścieżek ani 
tras nie wyznaczać, gdyż te. które 
są, wystarczają w zupełnośd".
Ale interes Spółki jest ważniej­

szy, n iż  p iękno T a t r !  Protega dzia 
ła !

„Budowniczowie kolejki (budują­
cy ją  wbrew jednomyślnej opinii 
wszystkich miłośników gór) źle 
skalkulowali swój interes. Wybrali 
Kasprowy, gdy myśleli, źe w zimie 
wszyscy nardarze tam po jadą, * 
w lede znowu d  wszyscy, którzy 
będą szli w Tatry.

Jeśli chodzi o zimę (a zwłasws* 
o miesiące marzec, kwiedeń) kalka 
lacja ta  była dobra, ale jeśli cfaod4 
o lato — zupełnie zawiodła. Ka­
sprowy bowiem nie jest żadnym 
punktem wypadowym do wycieczek 
wgłąb T a tr i  każde dziecko oddaw- 
na  to wiedziało. Nie wiedzieli tego 
jednak akcjonariusze kolejki". 
Niszczy się Tatry systematycz­

nie, po chamsku — i niepodobna z 
tym coś zrobić. Protega jest 
wszechmocna. „Polonia" słusznie 
zapytuje: co ma wspólnego z tymi 
projektami Tow. Tatrzańskie, któ 
re brało udział w  obradach nad 
nowymi szlakami?! I czy Tatry 
wtedy dopiero staną się „Parkiem 
Narodowym", gdy zostaną znisz- 
czone całkowicie!" K. CZ.

i

Pokwitowania
Na Robonicze T-wo Przyjaciół 

Dzieci
Ob. Metelski Aleksander, . Cię> 

chanów 5 zł.
Na Obozy Czerwonego Harcerstwa.

Tow. Józef Żegawko 2.— zł. i  
wzywa do złożenia takiej samej 
sumy tow. tow. Sarnowskiego Hi 
polita i Blarowskiego Kazimierza,

Jow. Aleksander Skrzyński wpła 
ca 2,zł. i wzywa do wpłacenia ta­
kiej samej sumy tow. tow. WL 
Szczuckiego, Ignacego Poniatow­
skiego i  Leona Smolińskiego.
Na ofiary pogromu w  Brześcia

nad Bugiem
Paweł Cybulski 16.90 zł. zebra­

ne wśród znajomych i przyjaciół.

Na rzecz poszkodowanych 
w Brześciu n/Bugiem 

zebrane na posierzeniu Oddziału 
Warszawskego Związku Lekarzy 
Dentystów w  Państwie Polskim:

Brewda C. zł. 10.—, Bloch St. 
20.—, Neufeld N. 5.—, Frejdberg 
5.—, Frumkin A. 10.—, Jewardo- 
wa M. 2.—, Ewerst M. 10.—, Roj 
zenwein T . 5.—, Cwajfus A. 5.—, 
Lifszyc J. 10.—, Bauer N. 5.—, 
Brzeziński M. 5, Owczarek J. 5.— 
Bergor S. 5.— , Sztucki B. 2.—, 
Polakowa F. 10.—, Herc P. 10.—, 
Abramowicz M. 10.—,Kohn A. 2,-« 
Lurie M. 10.—, Dworecka Z. 10—< 
Liberman J. 5.—, Luxenburg E. 
10.—, Kapłun M. 5.—, Baszkino- 
wa Z. 5.—, Rożen St. 5.—  Grom- 
bówna E. 5.—, Maj handler H. 
5.—, Garfinkiel J. 2.—, Grlinwald 
I. 5.—, Klein H. 10.—.
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W ywiad z towarzyszam i W. V. R. Naidu i S. C. Sen’em

Z RADY GEN. MIĘ

Od lewej do prawej: tow. tow.: 
die), STAŃCZYK, SEN (Indie), z

(W.) Wśród delegatów na  Ra­
dzie Generalnej. Międzynarodówki 
rzucają alę w oazy dwie charakte­
rystyczne postacie drie-gatów prole­
tariatu Indyj Brytyjskich.

Jeden i  nich. tow. W. Y. R. Nai. 
du, generalny sekretarz Związku 
robotników metalowych, chętnie 
godzi się udzielić parę awag przed­
stawicielowi polskiej prasy soejsli- 
styeznej. Jest to człowiek niewiel- 
go wzrostu, mówi płynnie po an­
gielsku, jest niezwykle sympatycz­
ny i  bezpośredni w obejściu. Wyra­
ża się bardzo jasno i  logicznie. Pó­
źniej dochodzi do nas drugi delegat, 
tow. S. C. Sen, prowincjonalny se­
kretarz indyjskiej Federacji związ­
ków zawodowych, członek general-

DZY N AR O D óW K I.

CARILLO (Meksyk), NAIDU (In- 
tyłu — nasz tow. Z. BOCIAN.

nej rady Federacji (Bombaj). Tow-
Sen odziany jest w narodowy strój 
hinduski. I on mówi świetnie po 
angielsku. I  jego wywody są inte­
resujące i pouczające.
— Jak się przedstawia organiza­

cja zawodowa robotników Indji?— 
pytamy.

— Ruch zawodowy Indyjski — 
brzmi odpowiedź — jest ruchem 
młodym. Rozwinął się po wojnie 
światowej. W  r. 1929 nastąpił roz­
łam, wywołany przez elementy 
skrajne. Te elementy tworzą orga­
nizację pod nazwą Ogólno - indyj- 
ski Kongres związków zawodo­
wych. Prawdziwą jednak reprezen- 
tacją proletariatu indyjskiego jest 
Krajowa Federacja Związków Za.

Mały felieton
E I e ic c i  ©
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A  zatym dziś odbędzie się w War. 
•zowie elekcja.

Dziś skończy się okres bezkrólewia 
i  koczujący po całe] Europie cyganie 
otrzymają nowego króla.

Nie trudne domyśleć się, dlaczego 
cyganie, których pełno w całej śród, 
kowej i  południowej Europie, właś­
nie Polskę obrali sobie jako miejsce 
elekcji. Polska słynie ze swych wybo­
rów. Jak Szwajcaria słynie z  sera, 
Holandia —  ze śledzi, Austria—z  ga­
dania, Niemcy — z  kazania, Turcja— 
ze świętych, tak Polska słynie z wy­
borów. To jest nasza „specialiti de la 
maison". W  Polsce klimat jest wy­
borczy. Atmosfera przesiąknięta wy­
borami. Coś wyborczego wisi w  po­
wietrzu. Grunt zaś, że polskie wybo­
ry  zawsze mają wynik pomyślny, t. j. 
wynik jest zawsze po myśli organiza- 
iorów. Za dokonaniem wyborów w 
Polsce przemawiała jeszcze zasada 
jawności, która z góry wyłącza wszel­
kie cygaństwa wyborcze, oraz muzy­
ka, co dla słynących z muzykalności 
cyganów jest czynnikiem zachęcają­
cym.

Kandydatów na osierocy tron, po­
mimo że wśród cyganów jest wielu 
bezrobotnych, zgłosiła się zaledwie
5.U.

To jest zrozumiałe. Panowanie w 
dzisiejszych czasach nie jest rzeczą 
łatwą, a cóż dopiero panowanie nad 
narodem, który nigdzie nie może 
miejsca zagrzaó. W  dodatku każdy 
leról cygański jest w swoim rodzaju 
Janem Bez Ziemi. Ma to swoją do­

datnią stronę, gdyż nigdy nie zacho­
dzi potrzeba obrony granic, ani u. 
trzymywania armii.

Sztuki wojennej ani dyplomacji cy­
ganie nie znają, a jeśli chcą komu 
coś zabraó, to nie wypowiadają woj. 
ny, ani nie powołują do życia komi­
sji nieinterwencji, lecz poprostu za­
bierają. I  prościej i  taniej.

Nie mając granic, cyganie obrane, 
go króla kochają bezgranicznie i  żą­
dają od niego tylko trzech rzeczy. 
Przede wszystkim, by król nie był za 
drogi, a Więc, by utrzymanie jego 
dworu nie było nadmiernie kosztow­
ne i  by jego rodzina nie kradła wię­
cej od każdego przeciętnego cygana.

Drugim waruriłńem to zapewnienie 
cyganom dostatecznej ilości niedźwie 
dzi do tresowania. Skoro już koniecz 
nie trzeba uczy6 kogo chodzenia na 
dwuch łapach, niech objektem nauki 
będzie niedźwiedź, a nie cygan. Trze, 
rim wreszcie warunkiem jest, by król 
przeciwdziałał motoryzacji. Motory­
zacja Europy wypiera konia i  spra­
wia, że główny przemysł narodu cy­
gańskiego chyli się ku upadkowi...

Pierwotny człowiek, jakim jest cy. 
gon, zadowala się wyprowadzemem 
w  nocy ze stajni jednego konia i  jesz­
cze nie doszedł do tego wysokiego sta 
nu kultury, który wymagał by od nie 
go wyprowadzania z garażu iO-kon- 
nego auta.

Ten kandydat, który narodom cy. 
gańskiemu da największą gwarancję 
spełnienia powyższych trzech postula 
tów, ten dziś otrzyma berło i  koronę.

ULT1MUS.

wod., należąca do Międzynarodów­
ki Zawodowej.

Organizacja ta zespala w  swych 
szeregach włókniarzy, górników, 
metalowców, marynarzy, pracow­
ników umysłowych.

— Jaki jest wpływ organizacji 
zawodowej , na warunki bytu klasy 
robotniczej?

—  Sytuacja proletariatu indyj­
skiego jest bardzo ciężka. Nie ule­
ga wątpliwości, że rozłam w łonie 
ruchu zawodowego utrudnia wal­
kę o poprawę bytu. Są jednak czy 
nione usiłowania zjednoczenia ca­
łego ruchu zawodowego.

—  Ruch zawodowy indyjski — 
wyjaśnia nam jeszcze tow. Naidu— 
toczy energiczną akcję o poprawę 
bytu robotników. Niedawno mieli­
śmy ogromny strajk 45 tysięcy ko- 
lejarzy oraz masowy strajk robot­
ników fabryk juty w  Bengalu.

Rząd powołał w  tych dwóch kon 
fliktach komisje rozjemcze. Decy­
zja, jaka zapadła w  sprawie kole­
jarzy, nie zadawala ich. To też 
kolejarze stoją w  obliczu nowych 
walk.

— Jaki jest — pytamy — stosu­
nek ruchu robotniczego do ruchu 
narodowego?

— Do ostatnich czasów ruch ro­
botniczy zachowywał pozycję neu­
tralną. Uległo to zmianie od roku 
1936. Ruch robotniczy indyjski sta 
nął na tym stanowisku, że nieza­
leżność polityczna jest koniecznym 
warunkiem osiągnięcia poprawy 
sytuacji proletariatu Indyj.

—  Czy indyjski ruch narodowy 
ma zrozumienie dla spraw społecz­
nych?

— Istnieją coprawda i w  łonie 
tego ruchu prądy reakcyjne, jed­
nak są one w  mniejszości. Tym 
bardziej, że feudałowie, radżowie, 
w  trosce o utrzymanie swych przy" 
wilejów, ustosunkowują się wrogo 
do walki wyzwoleńczej ludów In­
dyj, obawiając się utraty swych 
majątków 1 przywilejów.

— A Mahatma Gandhi?
—  Mahatma Gandhi ma pełne 

zrozumienie dla aspiracyj klasy ro­
botniczej. Najlepszym dowodem 
tego jest fakt, iż najbliższym jego 
współpracownikiem jest P. J. Lali 
Nehru, członek, związany z ruchem

Je ż@ w
Prawą ręką Stalina, kierowni­

kiem mafii, która opanowała go i 
która tępi „starych bolszewików', 
jest obecnie Jeżów, Komisarz 
Spraw Wewnętrznych i kierownik 
G. P. U., czyli najpotężniejsza po 
Stalinie figura w Rosji dzisiejszej.

Dosadny portret tego Jeżowa na­
rysował jeden ze „starych bolsze­
wików" w socjalistycznym (mień- 
szewickim) „Wiestniku", w ob­
szernej korespondencji z lutego r. 
b. Oto ustęp, dotyczący Jeżowa:

W  ciągu swego całego — dłu­
giego już niestety —  życia rzadko 
spotykałem ludzi tak głęboko an­
typatycznych jak Jeżów. Obserwu 
jąc go, myślę często o tych złośli­
wych wyrostkach z ulicy R., któ­
rych ulubioną rozrywką było o- 
blać kota naftą, zapalić kawałek 
papieru, przymocowany do ogona 
i  przyglądać się jak zwierzę w 
obłąkanym przerażeniu biega po 
ulicy, nie mogąc uwolnić się od 
płomieni. Jestem przekonany, że w 
dzieciństwie swym Jeżów zaba­
w iał się w  taki sposób; dzisiaj ro­
bi to samo w  innej formie i  na in­
nej scenie. Trzeba widzieć, jak on 
gnębi opozycjonistę, który nie­
gdyś odgrywał pierwszorzędną ro­
lę w  Partii, a wyszedł rozkaz, by 
go ośmieszyć. Młodość miał, nie­
wątpliwie ciężką. Jego kariera w 
Partii była, zdaje się, również nie­
łatwa. Bezwątpienia, traktowano 
go źle i  nie lubiano go, wskutek 
czego nagromadził się w  nim nie­
ograniczony zapas utajonej złości 
do wszystkich, którzy zajmowali 
wybitne stanowiska w  Partii, do 
„inteligentów", umiejących ładnie 
mówić (a on sam mówcą nie jest), 
do pisarzy, których książki czyta 
się z zainteresowaniem (on sam 
nigdy nic nie napisał, oprócz — 
denuncjacji), do starych rewolu­
cjonistów, dumnych ze swych czy

robotniczym i socjalistycznym, a 
jednocześnie czołowy przewódca 
ruchu zawodowego.

—  Jaki jest stosunek ruchu na­
rodowego do mahometan?

—  Rozdźwięki między mahome­
tanami a innymi ludami Indyj zo- 
stały wybitnie złagodzone. Mahat­
ma Gandhi wiele pracy włożył w 
to zbliżenie i  niewątpliwie przełom 
już nastąpił. Niema już zasadni­
czych przeszkód w zjednocztniu 
wszystkich ludów Indyj we wspól­
nym wysiłku.

—  A kasty? A pariasi?
— Przesądy kastowe zanikają. 

Ruch narodowy nie myślł odpy­
chać od siebie milionów pariasów 
dlatego, że przsądy z przed tysię­
cy lat uznały Ich za nieczystych.

EXPOSITłON
INTERNATIONALE
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MnMo wi
dać niezrozumiały. Czy w  H i­
szpanii nie ma „m a łe j" wojny 
międzynarodowej, k tó ra  kosz­
tow ała ten k ra j w  pierwszych 
już miesiącach więcej o fiar ludz 
k ich  ,niż Belgię w  ciągu całej 
4-letnięj wojny światowej? Tak, 
w  H iszpanii sroży się okrutna, 
bezlitosna wojna, ale w  po ję ­
ciu dyplomatów nie jest to je ­
szcze „praw dziw a" wojna. Od 
czasu w ojny światowej pod s ło­
wem „w o jna" rozumie się w 
języku dyplomatycznym ty lko  
taką właśnie rzeź w  skali świa 
towej, z udziałem, oczywiście, 
w ie lk ich  mocarstw.

nów (on sam nie pracował nigdy 
w  warunkach nielegalnych).

Trudno wyobrazić sobie czło­
wieka bardziej odpowiedniego w 
okresie, kiedy prześladowanie sta­
rych bolszewików stało się hasłem 
oficjalnym „odmłodzonej" partii 
bolszewickiej. Jedynym talentem, 
kiórym natura hojnie go obdarzy, 
la jest talent intrygowania za ku­
lisami. I on nie traci żadnej spo­
sobności, by korzystać z niego. 
Okres blisko 10 lat, który spędzi! 
w  Biurze Organizacyjnym 1 w  Cen 
tralnej Komisji Kontroli, umożliwił 
mu poznać gruntownie właściwo­
ści osobiste działaczów na wybit­
nych stanowiskach w  aparacie 
partyjnym. Czuje on głęboki 
wstręt do osób jako tako nieza­
leżnych, o stałych przekonaniach 
i  sympatiach; tych usunął on ze 
stanowisk kierowniczych i  zastą­
pił ludźmi, gotowymi do wykona­
nia wszelkich rozkazów z góry. 
Oczywista, że on nie mógłby sto­
sować takiej metody, gdyby nie 
miał na to zgóry najwyższego au­
torytetu, ale w  sposobie je j stoso­
wania jest jego nuta własna. W 
wyniku tych 10-ciu lat pracy uda­
ło mu się utkać dokoła siebie całą 
sieć wiernych przyjaciół. Są oni 
wszędzie, we wszystkich oddzia­
łach aparatu partyjnego, we wszy­
stkich organach administracji so­
wieckiej, nie wyłączając Komisar­
iatu spraw wewnętrznych i  w oj­
ska. Ludzie cl okazali się bardzo 
pożyteczni obecnie, gdy znalazł 
się na czele Komisariatu Spraw 
Wewnętrznych i  radykalnie „od­
młodził" kadry kierownicze. Ze 
wszystkich kierowników dawnego 
G. P. U. Jeżów Istotnie zachował 
jedynego „Jaszę" Agranowa. 
Gdyż Jeżów i  Agranow są stary­
mi i  wiernymi przyjaciółmi.

Otóż, czy w  związku z w o j­
ną hiszpańską grozi taka w o j­
na powszechna? O możliwości, 
■wybuchu w ojny powszechnej 
słychać od początku w ojny h i­
szpańskiej, a w  ostatnich cza­
sach —  coraz częściej. Wobec 
nieporozumień w  londyńskim 
„kom itecie  n ie in te rw enc ji’ z 
powodu rzekomego ataku na 
„Le ipz ig ", pisano już, że wojna 
w is i na w łosku. Prem ier Cham­
berla in  w y ra z ił w  Izbie Gmin 
nadzieję, że pokój jeszcze się 
da uratować, czyli da ł do zro ­
zumienia, że pokój jest poważ­
nie zagrożony. Całą po litykę  
n ie in terw encji oparto przecież 
na założeniu, że inna po lityka  
prowadzi nieuniknienie do woj 
ny powszechnej, że ty lk o  „n ie ­
in terw encja" zamyka wojnę w  
granicach H iszpanii; a oto zb li­
ża się ro k  od wybuchu wojny 
hiszpańskiej i  w łaśnie sami zwo 
lennicy tej p o lity k i najbardziej 
są zatrwożeni możliwością roz­
szerzenia się wojny. A le  ob- 
stają oni p rzy  tym, źe gdyby 
nie by ło  tej „n ie in te rw encji", 
gdyby Ang lia  i  Francja popie­
ra ły  Rząd hiszpański, jak  Niem 
cy  i  .W łochy popierają ro ko ­
szan, to  starcie by łoby nieunik 
nione. C zy  pogląd ten jest uza­
sadniony?

Zdaniem naszym —  nie! Pe­
wnie, że w  tym  wyścigu in te r­
wencyjnym mogłyby nastąpić 
tarc ia  i  zatargi, graniczące z 
m ożliwością wybuchu wojny. 
A le  to  się dzieje i  obecnie, a po­
nad to  przy jawnej in terw encji 
obustronnej nie doszłoby za­
pewne do takich zbrodni, jak 
bombardowanie A lm erii, nie 
mówiąc już o tym, że wojna 
nie przeciągałaby się tak  d łu ­
go.

A le  nie doszłoby do wojny 
powszechnej z tego głównie 
względu, że tak  jak Ang lia  i 
Francja ta k  samo Niemcy 
i  W łochy chcą zlokalizować 
wojnę hiszpańską i  nie chcą, by 
wyszła poza granice Hiszpanii. 
<>‘3 jest wcale w  interesie N ie ­

m iec i W łoch rozpętanie wojny 
powszechnej z powodu Hiszpa­
n ii, gdyż oba te kra je  zdają so­
bie sprawę, że w  wojnie takie j 
mogłyby —  w  warunkach obec­
nych —  być pobite na głowę.

Niem cy i  W łochy dążą do

Wkłady oszczędnościowe P. K. 0. 
w czerwra 1937 r.

W miesiącu czerwcu wkłady o- 
szczędnościowe, jak również liczba 
oszczędzających, wykazuje znaczny 
wzrost.

Stan wkładów większy! się o 
11.721.460, osiągając na dzień 30-go 
czerwca 1937 r. sumę zł. 715.812.767.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów

Ukazał się nowy nr. „Epoki" i za-1 
wiera treść b. ciekawą i urozmaiconą:, 
Wincenty Rzymowski: Sobiepan w in 
fule biskuspiej. Władysław Kowalski:; 
Wielkie złudzenia (po zjeździe wiej­
skiej organizacji „Siew''). Stefan 
Gros tern: Prawa i prawda. Z dnia na 
dzień: Zastarzałe nałogi, Widma śre­
dniowiecza, Niepokonana czkawka. 
Ich obyczaje. Urzędowa obrona. 
Janina Strzelecka: Wyścig pracy czy

N O W Y  N U M E R  „ E P O K I "

czegoś innego, m ianowicie do 
opanowania Hiszpanii, do oba­
lenia repub lik i i  zaprowadze­
nia rządów faszystowskich. Gdy 
b y  się im  to  udało, to  odnieśli­
by w ie lk ie  zwycięstwo politycz 
ne i  gospodarcze, a samopoczu­
cie faszyzmu m iędzynarodowe­
go i  jego zaborczość ogromnie 
wzrosłyby. A  wówczas ten pod 
bój H iszpanii stałby się walnym 
etapem na drodze do dalszych 
podbojów faszyzmu i  zapowie­
dzią nowych wojen, nie po­
wszechnych, lecz właśnie ta ­
k ich  wojen „hiszpańskich". 
W ojna powszechna znalazłaby 
się dopiero u  kresu tych wojen.

Tak tyka  faszyzmu polega w ła  
śnie na tym, że gromadzi s iły  
do rozpraw y ostatecznej z w ie l 
k im i przeciwnikam i, że szuka 
punktów  słabszych, b y  później 
uderzyć w  p u nk ty  mocniejsze. 
Faszyzm trzym a się ta k ty k i 
„w y łusk iw an ia " kra jów , do j­
rza łych —  jego zdaniem —  do 
pożarcia, a że podnosi przy 
tym  w rzask wojenny, grożąc i  
strasząc na wszystkie strony, 
to dlatego, że zna nastroje po­
kojowe narodów dem okratycz­
nych i  tym  indiańskim  -wrzas­
kiem  skutecznie szantażuje po­
lity k ó w  demokratycznych. T ak i 
szantaż upraw ia ł Mussoliiu, 
gdy mu grożono sankcjami „n a ­
fto w ym i" J a k i też szantaż od­
bywa się na tle  w ojny hiszpań­
skiej. A  że to  ty lk o  szantaż, 
przekonywam y się za każdym 
razem, gdy A ng lia  i  Francja 
zdobędą się na mocniejsze s ło­
wo, a w tedy  w  mig Niem cy i  
W łochy wycofu ją  się.

Nie ma w ięc bezpośredniego 
niebezpieczeństwa w ojny z po­
wodu Hiszpanii. A le  jest bar­
dzo realne niebezpieczeństwo 
wydatnego wzmocnienia faszy­
zmu europejskiego w  razie zwy 
cięstwa gen. Franco, a tym  sa­
mym wzrostu niebezpieczeń­
stwa w ojny ogólnej. Hasłem 
demokracji w inno tedy być: 
nie lokalizacja wojny w  grani­
cach H iszpanii, bo tego chce i 
faszyzm, lecz: klęska faszyzmu 
hiszpańskiego. Jedynie zwycię­
stwo repub lik i może powstrzy­
mać dalszy pochód faszyzmu i  
udaremnić jego zapędy wojen­
ne. Omb.)

oszczędnościowych zwiększyła się w 
tym czasie i liczba oszczędzających w 
PKO. W ciągu czerwca b. r. P. K. O. 
wydała 63.785 nowych książeczek 
oszczędnościowych, osiągając na dzień 
30.VI 1937 r. ogólną ilość 2.551.889

[kult niekompetencji. Kazimierz Sław:
Tęcza nad gnojówką. Wiktor Zieliń­
ski: Demon erotyki w repertuarze 

I wstecznictwa. Bolesław Piach: Naj­
nowsze książki. St. Jarocińska - Ma­
linowska: Którędy droga do pokoju. 
Wydarzenia i dokumenty: Za dymną 
zasłoną. Rozgłośnie wolności. Wyraz 
wstrętu moralnego. Cena 50 gr. A- 
dres redakcji i administracji: War­
szawa, Ordynacka 6.



Dziś o BOdz. 11-ej, w Kaiswicath wielka manifestacja robotnicza w 15-tą rocznicę przyłączenia Gfirnega Śląska sio Polski
e
15 l a t  t e m u

P . P . S. a
4-go lip c a  o b ch o d z i g ó rn o ś lą ­

ska  o rg a n iza c ja  P. P. S. 15-tą 
ro c z n ic ę  w k ro c z e n ia  w o js k  p o l­
s k ic h  na  G . Ś ląsk. R oczn icę  
tę  ob ch o d z i P . P . S. o d rę b n ie ; 
ta k  ja k  p ro w a d z iła  o d rę b n ie  i 
sa m o dz ie ln ie  sw o ją  w a lk ę  o 
p rz y łą c z e n ie  Ś ląska do  P o ls k i.

G d y  w o jn a  ś w ia to w a  z b liż a ła  
s ię  k u  k o ń c o w i, z w ia s tu ją c  za 
ła m a n ie  s ię  p o tę g i p ru s k ie j, 
p rz y s tą p iła  P. P, S. z a b o ru  p r u ­
sk ie g o  d o  o d b u d o w y  o rg a n iz a ­
c ji,  zn iszczo ne j p rz e z  w ła d ze  
p ru s k ie  i  d z ia ła n ia  w o jn y , d z ie ­
s ią tk u ją c e j nasze szere g i. Żm ud 
n a  to  b y ła  p ra c a ; w y d a ła  ona 
je d n a k  o b fite  w y n ik i,  g d yż  w ra ­
ca ją c y  z p o la  k lę s k i w o je n n e j 
ż o łn ie rz e  P o la cy , p rze p o je n i 
bu n te m , od razą  do  w o jn y  i  du  
chem  re w o lu c y jn y m , w  P o lsk ie j 
P a r t i i  S o c ja lis tyczn e j w id z ie l i  
w y ra z  sw ych  dążeń.

P a rt ia  p rz y s tą p iła  p o n o w n ie  
d e  w y d a w a n ia  „G a z e ty  R o b o t­
n ic z e j" .  N a  p ie rw s z y m  zaś 
a jeżde ie  p o w o je n n y m  P. P . S. 
z a b o ru  p ru s k ie g o  w  Z a łę żu  u  
c h w a lo n o  p o łą c z y ć  o rg a n iza ­
c ję ś ląską z P . P . S. w  b . K o n ­
g re sów ce  i  G a lic ji.  W  te n  spo ­
sób P . P . S. na Ś lą sku za d o k u ­
m e n to w a ła , ja k o  p ie rw s z a  o rg a ­
n iz a c ja  p o lity c z n a , że n ie  uzna- 
je  k o rd o n ó w  z a b o rczych  i  dą ży  
d o  zesp o le n ia  ca łe go  po lsk ie g o  
ru c h u  ro b o tn icze g o  w  N ie p o d ­
le g łe j i  Z jed no czon e j Po lsce.

P rz e d  n a m i b y ł  je d n a k  p le ­
b is c y t, a  w ię c  c ię ż k a  w a lk a  o 
w y z w o le n ie  n a ro d o w e  i  so c ja l­
ne . B y ło  to  c e n tra ln y m  zad a­
n ie m  Z ja z d ó w  p a r ty jn y c h  na 
Ś ląsku, o d b y w a ją c y c h  się p o d  
ha s łe m : „Ł ą c z y m y  Ś ląsk z  P o l­
ską , łą czą c  p rz e z  to  S o c ja lizm ".

R e zo lu c ja , u c h w a lo n a  na 
X V I I  Z jeździ®  P . P. S. w  ro k u  
1921, s tw ie rd z a  jasno, ,4 *  n a le ­
ż y  p ro w a d z ić  w y tę ż o n ą  i  k o n ­
s e k w e n tn ą  a k c ję  o  p rz y łą c z e ­
n ie  Ś ląska do  P o ls k i, aż do 
z w y c ię s k ie g o  p le b is c y tu , b y  k a ­
p ita l iś c i n ie m ie c c y  n ie  śm ie li 
z a tr iu m fo w a ć  na d  p o ls k ą  k la są  
p ra c u ją c ą  n a  G . Ś lą sku".

W  o d ezw ie , w y d a n e j w  d n iu  
22 s tyczn ia  1921 r .  do  ro b o tn i-

P O R A D N IA
Ś w ia d o m e g o
Macierzyństwa
im ien ia  d r . m ed.
J. Budzlńsklel-Tytickie!

Leszno 23 m. 3 
Zapobieganie ciąży, leczenie chorfiy 
kobiecych i bezpłodności. Poradb

przedślubne
Wtorek, czwartek, sobota — 9—12

Codziennie 5  —  8.

M ałis A d le r
Zmarł Maks Adler, znany nie­

miecki socjalista - filozof. Czy­
telnik, mniej obeznany z historią 
myśli socjalistycznej i  ruchu ro­
botniczego, zechce uprzytomnić 
sobie, że mówimy naturalnie nie 
o dawno zmarłym przewódcy 
austriackiej Socjalnej Demokra­
cji Wiktorze, i nie o obecnym se­
kretarzu Międzynarodówki Socja­
listycznej, Fryderyku Adlerze. A 
tym bardziej — nie o znanym 
psychologu, Alfredzie, i nie o bur- 
żuazyjnym historyku socjalizmu, 
jerzym Adlerze.

Mówimy o Maksie, autorze ca­
łego szeregu prac filozoficznych. 
Niektóre drobniejsze dziełka zo­
stały przetłumaczone na jęz-yk 
polski, jak  np. „Marksizm jako 
proletariacka nauka życia" (wyd. 
„św ia tło "). Pracował dość dużo 
w socjalistycznych organizacjach, 
zajmujących się dziećmi. Bywai 
na zjazdach „Międzynarodówki 
Wychowawczej". Z tych peda- 
gogicznych zainteresowań powsta­
ła interesująca niewielka książka 
„Nowi ludzie". Nasi socjalistycz­
ni działacze oświatowi powinni 
znać tę pracę — zawiera obszer.no 
teoretyczne uzasadnienie socjali­
stycznej ptacy wychowawczej.

Ale główne znaczenie Maksa

k ó w  ś ląsk ich , w z y w a  P . P. S., 
b y  z c a łą  en e rg ią  p e łn i l i  sw ą 
p ra cę  na  p o s te ru n k a c h  a g ita c y j­
n ych  za  p rz y łą c z e n ie m  Ś ląska 
do  P o lsk i.

O d c h w il i  w y zn a cze n ia  te r ­
m in u  p le b is c y tu , p a r t ia  nasza 
p rz e o b ra z iła  s ię  w  je d e n  o lb rz y  
m i a p a ra t a g ita c y jn y ; T ys iące  
w ie c ó w  i  ze b ra ń  o d b y to , k a ż d y  
n u m e r „G a z e ty  R o b o tn ic z e ," 
s ta ł s ię  u lo tk ą , na s i m ężo w ie  
za u fa n ia  o b sa d z ili c a ły  te re n  
p le b is c y to w y , o d  K a to w ic  p o  
R a c ib ó rz , O p o le  i  K o ź le . W s z ę ­
dz ie  ta m , gdz ie  b y ły  skup ie n ia  
ro b o tn ic z e , d o c ie ra ła  p ra ca  
P . P, S., n a w ią zu ją c  be zpo śred 
n i  k o n ta k t z m asam i. P ra c a  n a ­
sza sz ła  od  c z ło w ie k a  d o  c z ło ­
w ie k a , w  hu c ie  i  k o p a ln i, w  c e ­
c h o w n i i  k a n ty n ie .

T ym czasem  szach row an o  i 
ta rg o w a n o  s ię  z a g ra n icą  o G . 
Ś iąsk. N a rzu co n o  nam  e m ig ra n ­
tó w , m a ją cych  w y tw o rz y ć  s z tu ­
czn ie  w iększo ść  n ie m ie cką . G d y  
p ro te s ty  p o ls k ie  n ie  o d n io s ły  
s k u tk u , trz e b a  b y ło  w ło ż y ć  do 
a k c j i  jeszcze w ię c e j p ra cy .

W  w y d a n e j w  p rze d d z ie ń  p le ­
b is c y tu  p rze z  P. P . S. od ezw ie  
c z y ta m y :

„Dziś rwiemy w ięzy wiekowej 
niewoli. D ziś z kartkami w ręku 
decydujemy o losach naszych, o 
losach naszej krainy górnośląskiej. 
Dziś robimy w ielki krok naprzód 
ku wyzwoleniu siebie i  następnych 
pokoleń z pod ucisku pruskiego 
jarzma. Pam iętajmy więc dobrze 
o  tern i spełnijmy najsumienniej 
to , co spełnić powinniśmy. Niech 
św iat cały zobaczy i  dowie się, że 
G. Śląsk polskim był, polskim jest 
i  polskim na wieki pozostanie.

Dzień 20 marca niechaj zostanie 
w  historii naszej Grunwaldem gór. 
nośląskim o którym potem z czcią 
wspominać będą nasi potomkowie. 

P le b is c y t p o m im o  og rom nego
n a p ły w u  p ra w d z iw y c h  i  p o d ro  
b io n y c h  e m ig ra n tó w  d a ł w y n ik  
p o z y ty w n y  d la  P o ls k i,

Z d a w a ło  się, ż e  w y n ik i  te  o- 
s ta te czn ie  za d e cyd u ją  o losach 
G , Ś ląska. S ta ło  się je d n a k  
ina cze j. R o zp o czą ł się w ie lk i  
ta rg  n a  m ię d z y n a ro d o w y m  t a r ­
g o w is k u  d yp lo m a ty c z n y m . H a n ­
d lo w a n o  ży w y m  c z ło w ie k ie m , 
ja k  b y d łe m . T a rg  te n  m ia ł 
p rz y p ie c z ę to w a ć  k rz y w d ę  p o l­
sk ie j lu d n o śc i na  Ś ląsku. W  o- 
k re s ie  ty m  w y ło n ił  się te ż  p r o ­
je k t  u tw o rz e n ia  z G . Ś ląska 
„F re is ta a tu "  (w o lne go  p a ńs tw a ) 
m ającego ob jąć c a ły  G . Śląsk, 
rze ko m o , b y  n ie  do pu śc ić  do 
ro z b ic ia  ca ło śc i o k rę g u  p rz e ­
m ys ło w eg o . P ro je k t ta k i  w y s u ­
n ę ło  k le ry k a ln e  n iem . „C e n ­
t r u m "  p rz y  p o p a rc iu  w y d a w c y

Adlera — w zakresie filozofii i so­
cjologii. Jego polityczne poglądy, 
wypowiedziane np. w  broszurze 
o demokracji, są niezbyt jasne i 
nasuwają wiele zastrzeżeń.

W filozofii i socjologii M. Adler 
jest uczniem nie tylko Marksa, 
lecz także Kanta. Jest typowym i 
bardzo konsekwentnym „neo- kan- 
tystą". A  więc odrzuca materia­
lizm, co wywołuje oburzenie np. 
sowieckich materialistów (Dębo- 
rin ). Jest neo-kantystą tak w 
teorii poznania, jak też etyce i re- 
lig ii. Marksizm dla M. Adlera — 
to „teoria doświadczenia społecz­
nego". Świat jest tworzony przez 
naszą myśl, przez kategorie naszej 
myśli. A jeśli tak, wobec tego 
przyczynowość staje się celowo­
ścią ludzką (teleologią). Postęp 
staje się królestwem realizowa­
nych celów ludzkich. A stąd przy­
chodzimy do religii i nawet nie­
śmiertelności duszy. Etyka jest 
powołana do odegrania wielkiej 
roli. Socjalizm staje się dziełem 
wiary.

Oto przed nami jedno ze star­
szych i rzadszych dzieł M. Adlera: 
„Polityka i moralność" (1918). 
Całe jest przesiąknięte postulata­
mi kantowskiej etyki. Ciekawe 
uwagi o przyczynowości i celowo­

„ K a to l ik a " ,  p , N a p ie ra lsk ie g o . 
„C e n tru m "  d z ia ła ło  w  in te re s ie  
N ie m ie c , N a p ie ra ls k i zaś z a ­
w sze w y s łu g iw a ł się k le ry k a -  
ło m  n ie m ie c k im . B is k u p  w r o ­
c ła w s k i n ie  c h c ia ł u t ra c ić  b o ­
g a tych  p a ra f i j  gó rno ś lą sk ich . 
R ob oc ie  te j p a tro n o w a li A n g li-

P . P . S . s p rz e c iw ia ła  s ię s ta ­
n o w czo  ty m  p ro je k to m , da jąc 
te m u  w y ra z  n a  ła m a c h  „G a z e ty  
R o b o tn ic z e j", dom agając się 
p rz y łą c z e n ia  Ś ląska do  P o lsk i. 
P odobne s ta n o w is k o  z a ję ły  ta k  
że in n e  u g ru p o w a n ia  p o ls k ie .

W o b e c  zde cyd o w a n e j o p o z y ­
c ji P o la k ó w  p rz e c iw k o  za­
chc ia n ko m  „ fra js z ta to w y m ", to ­

SUPER-DETEKTOR-„HfS”
Prospekty bezpłatnie. Abonament radiozry 1 zł. m i:

Skotnicki: produkcja I sprzedał „U EGO HM" W-wa Bracka 2 
róg pl. 3 Krzyży.

Wystrzegał się bezwartościowych naśladownlctw.

Czy naprawdę w dobrym stylu?
Zajmowaliśmy się ju ż kilkakrotnie 

na tym miejscu poziomym publicy­
styki dziennika „ABC", zbierając ob­
f i ty  plon ignorancji i  aroganckiego 
tupetu z szeregu ARTYKUŁÓW  
WSTĘPNYCH tego organu, w  spo. 
sćb aż nazbyt ju ż prostacki i  bezce­
remonialny sączącego metodycznie 
jad nienawiści rasowej i  wyznanio­
wej w  społeczeństwo polskie.

Ale warto też nieraz przezwycię­
żyć obrzydzenie i, nie poprzestając

„frontowej 
sit w głąb tego
niewybrednych 
urągania, ja k i '

Oto ostatnio zacny ten organ roz. 
pisał ankietę na temat „Jak usunąć 
Żydów z armii?' Cel ankiety jest aż 
nazbyt przejrzysty. Ludzie, mający 
poczucie odpowiedzialności za to, co 
głoszą publicznie, wskazują na nie­
bezpieczeństwo, jakim obronności kra 
ju  grozi nieprzytomna propaganda, 
antysemityzmu. Za przyldad może

N a g ro d y  s p o r to w e
P r e z e n ty  iluSune I  o k o lic z n o ś c io w e

K ry s z ta ły ,  b rą z y , c e ra m ik a , p  o rc e la n a  it.p

„ALEKSANDER"
właśc. A. Stachniewski

u l. N o w y  Ś w ia t  41 . Cesty n a jn iżs ze j

ści, o dialektyce Hegla i t. d. znaj- 
dziemy w dużej pracy M. Adlera: 
„Problemy marksistowskie" (1922 
r.). W  ostatnich latach M. Adler 
wydał 2 tomy „Podręcznika ma- 
terialistycznego pojmowania dzie­
jów "; jak dowodzi czechosłowac 
ki „Sozialdemokrat", trzeci tom 
jest całkowicie przygotowany w 
rękopisie. Dopiero przed rokiem 
ukazało się duże dzieło M. Adle­
ra: „Zagadka społeczeństwa"; au­
tor wraca tam do swych ulubio 
nych teoriopoznawczych proble­
mów. Łączy znowu Marksa z 
Kantem. Znowu przenosi cen­
trum ciężkości poznania na po­
znającego człowieka i dowodzi, 
że pierwiastek społeczny tkwi już 
w  myśleniu ludzkim.

Ze starszych prac M. Adlera 
zwracają uwagę dwie niewielkie 
książki „Marks jako myśliciel" , 
i „Engels jako myśliciel". A  poza- 
tym —  zbiór ciekawych szkiców 
z dziejów myśli społecznej i filo ­
zoficznej, Wspomnimy jeszcze 
o ciekawej pracy M. Adlera „So­
cjalizm a inteligencja", w  której 
objaśnia inteligencji pracującej 
wielkie znaczenie socjalizmu, wy­
chodząc nie tylko z czysto spo­
łecznych założeń (proletaryzacja 
inteligencji), lecz także z czysto 
etycznych (moralna wielkość so- 
cjalistycznego ideału). A więc i 
tu, jak zawsze, Marks i Kant.

c z y ły  się d a le j z a k u lis o w e  sza- 
c h e rk i. P. P . S. n ie  za p rze s ta ła  
a n i na  c h w ilę  a k c ji o  p rz y łą c z e ­
n ie  ś ląska , p o m im o  g ro źnych  
w ia d o m o śc i z R a d y  N a jw y ż ­
szej.

A  w a lk a  ta , w a lk a  d e c y d u ją ­
ca, z b liż a ła  s ię z każd ą  go dz i- 
ną . D n ia  3 m a ja  1921 r .  d o ­
w ie d z ia ł s ię  Ś ląsk, że K o m is ja  
M ię d zyso juszn icza  w  O p o lu  
p ro p o n u je  p o d z ia ł Ś lą ska w  te n  
sposób, że N ie m c y  m ają  o t r z y ­
m ać c a ły  G . Ś ląsk, z  w y ją tk ie m  
p o w ia tó w  ry b n ic k ie g o  i  pszczyń 
sk iego, p rz y z n a n y c h  P o lsce.

H a n ie b n y  ra p o r t  K o m is ji zn a ­
la z ł n a ty c h m ia s to w ą  o d p o ­
w ie d ź . P ra w ie  w s z y s tk ie  za ło g i

tu slużyó ostrzegawczy głos p. Mie­
czysława Wardzińskiego, urzędnika 
Generalnego Inspektoratu SU Zbroj­
nych. Na łamach „Wiadomości Li. 
terackich" p. Wardziński, po focho- 
wym oświetleniu problematu i  obale­
niu gadki o tym, że liczebność wojska 
nie będzie miała znaczenia w przysz­
łej wojnie, zadaje pytanie: „Czy pa. 
nowie antysemici, których wzrusza­
jący patriotyzm objaiuńł się w rzu­
caniu petard i topieniu Żydka w Wi­
śle, próbowali kiedykolwiek zastano, 
wić się nad liczbą 100.0001 Czy wie­
dzą, ie  jest to cyfra przekraczająca 
półtora raza etan naszego wojska na 
stopie pokojowej! t e  jest to około 
SS dywizji na stopie wojennej?'

Autor artykułu ma te ł na myśli li­
czbę Żydów - żołnierzy, których po. 
woła do służby czynnej mobilizacja 
powszechna w  Polsce.

„Niewątpliwe łatwiej jest wyrzu­
cić koleżankę • Żydówkę z pierwszego 
piętra na dziedziniec uniwersytecki, 
rozbić stragan lub cisnąć w  profeso.

Przez szereg lat M. Adler był 
profesorem na uniwersytecie wie­
deńskim. Wykładał w  licznych 
szkołach partyjnych Wiednia — 
piszący te słowa był obecny na je­
go wykładach z dziejów socjali­
zmu. Porywał go (Adlera) temat 
i wówczas zapominał o wszystkim: 
o czasie i zakresie wykładów. O 
Maksie Adlerze obiegała wów 
czas w  Wiedniu anegdota: wykła­
dał dzieje myśli socjalistycznej i 
po roku wykładów doszedł do — 
Platona, na drugi rok poproszono 
go, by zaczął od Platona!

Był to człowiek całkowicie od­
dany nauce i filozofii. W ruchu 
praktycznym mały brał udział — 
aczkolwiek pisywał dość często do 
„Arbeiterzeitung". Nateomiast pra­
ca wychowawcza interesowała go 
ogromnie.

Zgasł socjalista wierny i odda­
ny, umysł wybitny i ciekawy. 
Można nie podzielać jego poglą­
dów filozoficznych, ale trzeba przy 
znać, że zrobił dużo dla oświetlę 
nia spornych zagadnień filozofii i 
socjologii marksizmu. Należałoby 
w artykułach i wykładach, zorga 
nizowanych przez nasze organiza­
cje oświatowe i wychowawcze, o 
świetlić dorobek życia Maksa 
Adlera.

Cześć jego pamięci!

K. CZAPIŃSKI.

kop a lń ' 1 h u t z a s tra fk o w a ły . 
S tra jk u ją c e  za ło g i u c h w a li ły  re - ‘ 
zo lu c je , w  k tó ry c h  p ro te s to w a ­
ły  p rz e c iw k o  ro z s trz y g n ię c iu  
K o m is ji M ię d zyso ju szn icze j w  
O p o lu . S t ra jk  g e n e ra ln y  spo 
w o d o w a ł od ro cze n ie  d e c y z ji 
R a d y  N a jw yższe j w  sp ra w ie  p o ­
d z ia łu  Ś ląska. W  n o c y  z  3 na  
4 m a ja  w y b u c h ło  zb ro jn e  p o ­
w s ta n ie  lu d u  ś ląsk ie go  i  za jęc ie  
o k rę g u  p rze m ys ło w e g o  p rze z  
u z b ro jo n y c h  ro b o tn ik ó w  i  c h ło ­
p ó w  aż d o  O d ry .

P . P. S. b ra ła  w  a k c ji s tra jk o ­
w e j i  p o w s ta n iu  w y b i tn y  u d z ia ł, 
ta k  sam o, ja k  w  p o w s ta n iu  
p ie rw s z y m  i  d ru g im .

J a k  da lece u d z ia ł ro b o tn ik ó w

ra spluwaczką—pisze p. Wardziński 
—  niż zastanowić się na zimno nad 
ewentualnościami wyzyskania Żydów 
dla celów państwowo • obronnych", 
W konkluzji cytowany autor stwier­
dza: „W naszych warunkach geopo. 
litycznych i  ludnościowych antysemi­
tyzm jest... ju ż wprost antypaństwo-

Tak brzmi spokojny i  
party na faktach i  Kazbach, głos fa. 
chowca.

Odkładamy artykuł p. Wardziń­
skiego i  bierzemy do rąk „ABC" • 
dn. 1 b. m. Zaglądamy do odpowie­
dzi na „wielką ankietę'
usunięcia Żydów * armii. Wśród 
miotu wyświechtanych frazesów an­
ty semickich oko nasze zatrzymuje 
na odpowiedzią UCZNIA CZWAR­
TEJ K L A SY  GIMNAZJUM. N it 
wierzymy początkowo
ozom. Ale tak, „ABC" drukuje kom­
petentną opinię sztubaka, który, o. 
pierająo się na swej wiedzy i  do­
świadczeniu życiowym, ma się rozu­
mieć woła, ie  „należy bezwzględnie 

Żydów z armii".
no się zresztą temu wszystkie­

mu dziwić. W  „ABC , traktującym  
e opinię niedowarzonego mło 

kosa, wszystko jest na poziomie 
czwartej gimnazjalnej. Sztubak, 
chcący udawać dorosłego, nadrabia 

towarzystwie kolegów .  rówieśni- 
w rubasznośdą i  rozwięzłośdą sło­

wną. Znamy • doskonale ten „styl" 
uczniowski. Przypomina nam go jako 
żywo styl „ABC". W  tym samym 
merze pisma to chełpi się, ie  to DO. 
B R Y STYL . Jest to niewątpliwie 
kwestia upodobań i  smaku. Nie mc. 
żerny niestety przyłączyć się do zda- 
nia „A B C , ale konstatujemy jedno- 

e, że miło jest oglądać ludzi 
zadowolonych ze siebie. Winszujemy, 
choć nie zazdrościmy.

Ii. T.

Europejscy lekarze uczą się
o d  a f r y k a ń s k ic h  z n a c h o r ó w

Przed kilkunastu laty w ielką1 
sensacją w świecie lekarskim było 
odkrycie, że bakcyl malarii sku­
tecznie zwalcza pewne choroby 
umysłowe, powstające w związku 
z paraliżem postępowym. Metoda 
leczenia tego rodzaju chorób przy 
pcmocy zastrzy kiwania pacjent jm  
zarazka malarii, stanowiąca w  Eu 
ropie sensacyjną nowość, znaną 
była od wieków i stosowaną przez 
znachorów afrykańskich nad je­
ziorem Tanganika. Osoby, u 
których stwierdzono objawy pa­
raliżu i niedowład umysłowy 
udawały się z polecenia znacho­
rów do bagnisk nad jeziorem. 
Tam przybywały przez 8 dni w 
szałasach, budowanych z trzciny. 
Ponieważ okolice roją się od mo- 
skitów, chorzy wracali pokryci na

w  w a lc e  zb ro jn e j b y ł  d e c y d u ją ­
cy , w y n ik a  z o d ezw y, p o d p is a ­
ne j p rz e z  W . K o rfa n te g o , a z a ­
w ia d a m ia ją c e j o u tw o rz e n ia  
W y d z ia łu  W yko n a w cze g o  d la  
G . Ś ląska. W, o d ezw ie  te j c z y ­
ta m y  m . in . :

„Dzielny i  patriotyczny robotnik 
górnośląski, etenąwusy do walki o 
swe prawa i wyzwolenie, wytrwał 
w  niej i osiągnął swej cel, bo zbrój 
ny ted polski zajął tą  część G. Ślą­
ska, gdzie Polska uzyskała wię­
kszość głosów  i  gm in podczas ple­
biscytu.

Robotniku Polski! Twą m ężną  
Twą wytrwałością i  ofiar- 

ułatwiieś zbrojnemu bratu 
zwycięstwo, które budzić 

m usi podziw w  całym  świecie. 
Dziękujemy Ci z całego serca za
Twe trudy, męstwo i  ofiarność!" 
S ło w a  p o w yższe , w y p o w ie ­

dz ia n e  w  h is to ry c z n e j c h w ili,  
u s ta la ją  m o ra ln e  p ra w a  ro b o t­
n ik ó w  ś lą sk ich . W a lk ę  o  Ś ląsk 
w y g r a ł ro b o tn ik !  P rz y p o m in a ­
m y  to  dz iś  w  15 -tą  roczn icę  od ­
z y ska n ia  Ś lą ska  d la  P o lsk i,

S t ra jk  g e n e ra ln y  i  p o w s ta n ie  
d a ły  zn a n y  w y n ik  —  d z is ie jszy  
p o ls k i G . Ś ląsk.

W  c h w il i  o b c h o d u  1 5 -le c ia  
m u s im y  w sp o m n ie ć  o  o f ia rn e j 
p o m o cy  s o c ja lis ty c z n y c h  ro b o t­
n ik ó w  Z a g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o  
d la  w a lc z ą c y c h  gó rn o ś lą za kó w . 
K o m ite ty  k o p a ln ia n e  i  fa b ry c z ­
ne ś p ie s z y ły  z  po m ocą  w  ż y w ­
no śc i i  p ie n ią d za ch . G ó rn ic y  1 
h u tn ic y  d a w a li,  c o  m o g li, a.( 
w s p a n ia łe  i  serdeczne s ło w a  o 
s o lid a rn o ś c i z  w a lc z ą c y m i brać  
m i z  G . śląska pozostaną na 
zaw sze w  p o m ię c i naszej,

Sięgają-: m yślą 15 la t wwteos, 
s tw ie rd z ić  she ta sy , H  pierw ­
szym i o f ia ra m i krw aw ego  te ro -  
ru  „G rcnzsckutzu" na Śląsku w  
p ie rw s z y m  p o w s ta n iu , b yif 
c z ło n k o w ie  P . P. S., robotn icy  
z k o p a ln i „M y s ło w ic e - . Z o s ta li 
on i ro z s trz e la n i n a  r y n k u  w  
M y s ło w ic a c h , G d y  p rz e d  k i lk u  
ty g o d n ia m i po św ię co n o  w  M y ­
s ło w ic a c h  s k ro m n y  p o m n ik  d la  
ty c h  o f ia r ,  za p o m n ia n o  dodać, 
że b y l i  to  p o ls c y  soc ja liścŁ  
Z w ło k i  p o le g ły c h  p o ls k ic h  so ­
c ja lis tó w  b u tw ie ją  w  m o g iła c h  
od  P rzem szy  aż p o  O d rę . L e żą  
o n i ta m  gęsto, zap om n ia n i, n ie ­
zna n i ż o łn ie rz e  p o ls k ie j s p ra ­
w y . 

S | ME1AM0RPH0S4

całym ciele niebezpiecznymi dla 
zdrowego człowieka ukłuciami 
tych owadów, będących, jak w ia-, 
demo, roznosicielami zarajjtetTha- 
larii. Po powrocie z.rtad jeziora 
zalecano chorym przebywanie 
przez* pewien czas w zupełnym 
odosobnieniu i spokoju. Po tym 
okresie następowało zazwyczaj 
wyraźne polepszenie zdrowia. W. 
końcowem stadium leczenia da­
wano chorym do żucia korzeń pe­
wnej rośliny Sok korzenia ma 
smak niezwykle gorzki i, jak 
stwierdził pewien urzędnik angiel­
skich władz administracyjnych, za 
wiera duży procent chininy.

Praktyki afrykańskich znacho­
rów, jak widzimy, niewiele odbie­
gały od współczesnej metody le­
cznictwa europejskiego.

d
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Nie uznają „rządu" gen. Franco
kraje wolności i demokracji

Z rekordów  
łgarstw a

Wczorajsze 5-cio godzinne obra­
dy podkomitetu nieinterwencji nie 
doprowadziły do pozytywnych re­
zultatów. Ambasador niemiecki 
von Ribbentropp zgłosił w  imieniu 
Niemiec i  Włoch propozycje, aby 
wszystkie rządy, biorące udział w  
układzie nieinterwencyjnym, przy­
znały obu stronom w  Hiszpanii 
prawa stron walczących i aby na 
tej podstawie cały system kontroli 
statków w  portach i  przez obser­
watorów na pokładach okrętów 

oraz kontrola lądowa na obu gra. 
nicach hiszpańskich, pozostała w  
mocy. Natomiast definitywnie po­
rzucona zostałaby kontrola morska 
przez patrolowanie flo t nazewnątrz 
wód terytorialnych w  Hiszpanii* 
Handel legalny z Hiszpanią odby­
wałby się bez przeszkód pod wa­
runkiem, że obie strony, którym 
przyznane zostaną prawa stron 
walczących nie będą czyniły legal­
nemu handlowi 1 legalnej żegludze 
żadnych trudności.

Lord Plymouth w  imieniu W. 
Brytanii zdecydowanie przeciwsta 
w ił się tym propozycjom i oświad­
czył, że Rząd Brytyjski odrzuca 
plan włosko - niemiecki. Ambasa­
dor francuski oświadczył, że Rząd 
francuski nie może się zgodzić na 
przyznanie obu stronom praw 
stron walczących, a pozostałe pro­
pozycje Niemiec przekaże swojemu 
rządowi do decyzji. Również am­
basador sowiecki zastrzegł osta­
teczną decyzję swojego Rządu, wy 
powiadając się osobiście katego­
rycznie przeciwko tym propozy­
cjom.

Plan brytyjsko - francuski co do

Wydalenie dziennikarza 
za krytykę stosunków  

sowieckich
Wieloletni korespondent mos­

kiewski „Neue Freie Presse" i  sze 
regu innych dzienników czeskich, 
węgierskich, estońskich, finlandz­
kich oraz warszawskiego „Czasu" 
Mikołaj Basseches został na pod­
stawie rozporządzenia komisaria­
tu spraw wewnętrznych wydalo­
ny ze Związku Sowieckiego. Po­
wodem wydalenia —  według 
oficjalnego uzasadnienia jest „zło­
śliwa kampania oszczercza, upra­
wiana przez Bassechesa przeciw­
ko ZSRR w  prasie czeskiej, estoń­
skiej i  inych dziennikach".

Za lokaut - strajk powszechny
Czy hotele i restauracje Paryża opusiosieją?
Uciążliwe pertraktacje w  spra­

w ie zastosowania 40-godzinnego 
tygodnia pracy w  francuskim prze" 
iflyśle hotelarskim toczą się od 
czwartku rano niemal bez przerwy 
i  przy osobistej interwencji mini­
stra pracy oraz premiera Chau- 
temps. Porozumienie pomiędzy 
pracodawcami i pracownikami nie 
zostało osiągnięte, .aczkolwiek do 
szło do poważnego zbliżenia sta­
nowisk. Przedsiębiorcy w  przemy­
śle hotelarskim i restauracyjnym 
żądają ostatnio, ażeby tydzień 
pracy obejmował dla kucharzy 52

D e m u f t e r  z w y c ię z c ą  
w zawodach balonowych

Do Brukseli nadeszły pierwsze ofi­
cjalne raporty o lądowaniu halonów 
w zawodach o puchar Gordon . Ben- 
neta. Miejsce, w którym wylądował 
Demyuter znajduje się pod 23 st. 1' 
SC" długości wschodniej i  57 st. 5‘ 14“ 
szerokości północnej. Według półofi- 
cjalnych obliczeń miejsce to znajduje 
się o 1415 kim od Brukseli i jest ono

Nie wolno łamać umów
z b i o r o w y c h

Jak się dowiadujemy Ministe-1 Wszystkie wykroczenia na tym 
rium Pracy i  Opieki Społecznej wy * tle, zgodnie z zaleceniem Ministe-
stosowało do Okręgowego Inspe­
ktora Pracy w  Łodzi okólnik, za­
lecający pociąganie do odpowie­
dzialności karnej z art. 59 prawa o 
wykroczeniach pracodawców w 

i wypadku łamania umów zbioro­
wych lub orzeczeń.

zastąpienia flo t Niemiec 1 Włoch 
w  kontroli morskiej przez floty 

W . Brytanii i Francji przekazany 
zostanie wszystkim 27 członkom 
układu o nieinterwencji dla, wypo- 
wiedzenia się ich Rządów.

Prasa paryska oświadcza kate­
gorycznie, że Francja nie może się 
zgodzić na to, aby tylko jej grani­
ce pozostawały pod kontrolą, gdy 
zarówno granice morskie, jak i gra 
nica portugalska będą kontroli po­
zbawione.

Olbrzymia większość opinii pu­
blicznej i kół politycznych, uważa­
ją obecną sytuację za moment 
najcięższego kryzysu w  dotych­
czasowej polityce nieinterwencji i 
udziela całkowitego poparcia i  za­

Za żądanie demokracji
pastor znalazł się w  więzieniu

W  związku z aresztowaniem 
znanego pastora Niemoellera, przy 
pomnieć należy, iż w  ostatnich ty­
godniach pastor ten kilkakrotnie 
zabierał głos na temat ciężkiej sy­
tuacji „Bekenntniskirche" (nieza­
leżny i najliczniejszy odłam koś- 
cioła ewangelickiego w Niem­
czech), mówiąc z ambony o aresz­

F a s z y s to w s k ie  p ia n y  
„narodowej" Hiszpanii

„Giornale d'ltalia“  donosi z Sa- 
lamanki, że „rządowi narodowe­
mu", przedstawiony już został do 
zatwierdzenia plan nowych urzą­
dzeń gospodarczych i  socjalnych 
przyszłego „narodowego" pań­
stwa hiszpańskiego. Szczegółowy 
plan, opracowany przez członka 
junty de Roblesa przy współpracy

Ordynacją „a la S ław ek1* 
obdarzył Stalin ZSRR.

W  opublikowanym projekcie or 
dynacji wyborczej do Najwyższej 
Rady ZSRR zasługuje na podkre­
ślenie fakt, że okręgi wyborcze są 
jednomandatowe. Wobec tego, że 
prawo stawiania kandydatów ma­
ją partie komunistyczne, oraz or-

godziny, rozdzielone na 5 i pół 
dnia.

Inni pracownicy hotelowi i re­
stauracyjni mieliby pracować 5; 
godzin, rozdzielonych na 6 dni.

Właściciele hoteli i restauracyj 
zapowiedzieli, że zamknięcia ho- 
teli na sobotę nie odwołują.

W razie dojścia do skutku de­
monstracyjnego dwudniowego lo­
kautu właścicieli hoteli, związki 
zawodowe zdecydowane byłyby 
odpowiedzieć na to od poniedział­
ku strajkiem powszechnym pra­
cowników.

położone o kilkanaście kilometrów da 
lej, niż miejsce lądowania kpt. Janu-

Aczkolwiek wyniki zawodów nie zo 
stały jeszcze opublikowane, nie mniej 
jednak zdobycie pierwszego miejsca 
jest przesądzone na korzyść Demuy-

rium muszą być bezwzględnie ka­
rane.

O jaskrawych wypadkach łama­
nia umów inspektorowie mają 
wysyłać specjalne raporty do Mi- 
nisterium.

ufania kierownikom francuskiej po 
lityk i zagranicznej. Posiedzenie ko 
misji spraw zagranicznych Izby 
dało rzadki w  historii parlamenta­
ryzmu francuskiego przykład cał­
kowitej jednomyślności od naj­
bardziej lewicowych do najbar- 
oziej prawicowych deputowanych.

Likwidacja zatargu
o wyspy na Amurze

MOSKWA (PAT). Ze źródeł ofi­
cjalnych komunikują: Ambasador 
japoński Szlgemltsu odwiedził

towaniach i  innych represjach,, 
stosowanych wobec pastorów i 
wiernych oraz protestując prze­
ciwko metodom przygotowania 
kampanii wyborczej do ewangelic­
kich władz kościelnych. Apelował 
on przy tym do kanclerza Rzeszy 
o zapewnienie „wolnych demokra­
tycznych wyborów".

gen. Franco, przewiduje stworze­
nie systemu korporacyj zawodo­
wych na wzór podobnych urzą­
dzeń faszystowskich. Nowy plan 
przewiduje również hiszpańską 
„Kartę Pracy", złożoną z 30-tu ar­
tykułów oraz statut organizacji,, 
analogicznej do włoskiego „Dopo- 
tavaro".

ganizacje zawodowe i społeczne, 
których kierowniczym trzonem w 
myśl art. 126 nowej konstytucji 
sowieckiej jest partia komunisty­
czna, nie należy przypuszczać aże­
by wybory te przyniosły jakąś nie 
spodziankę, tym bardziej, że ko­
misjom wyborczym zostały przy­
znane bardziej rozległe uprawnie­
nia.

„Prawda" omawiając ordynację 
wyborczą podkreśla dominującą ro 
lę partii komunistycznej w związ­
ku z wyborami.

L a ta w c e  cesarza liu ts u h ito
Lotnictwa znane było w Japonii przeS ilsz? er?

Niedawno pisaliśmy na tym się do czasów prawie najnow- 
miejscu o różnego rodzaju machl-, szych, jeszcze w r. 1868 naszej 
nach latających, znanych już we ery, w  czasie wojny domowej, któ 

czesnym średniowieczu. Okazuje ’ ra wybuchła na przełomie dziejów
się jednak ,że pierwociny lotnic­
twa sięgają dalej w  mrok historii 
i, jak twierdzą badacze dziejów 
dalekiej Japonii, znane były już na 
kilka wieków przed naszą erą. W 
wojnie wojska japońskie posługi­
wały się olbrzymimi latawcami, 
zbudowanymi z bambusowej trzci 
ny, opiętej jedwabiem. Na lataw­
cu tym, przytrzymywanym dłu- 
kim na kilkaset metrów sznurem, 
obserwatorzy wznosili się w  po­
wietrze i  śledzili dokładnie ruchy 
nieprzyjaciela, dając umówionymi 
znakami wiadomość swemu do­
wództwu. Latawce te mogły być 
użyte jedynie w  razie sprzyjające­
go wiatru. Ten sposób utrzymał

Hgta niszczy budynki
Niemieckie czasopismo dla che­

mików ogłasza ciekawy artykuł 
jednego z wybitnych uczonych nie 
mieckich, członka związku chemi­
ków, o szkodliwym wpływie mgły 
na budynki i  wszelkiego rodzaju 
konstrukcje. Mgła, zwłaszcza w 
wielkim mieście i w ośrodkach 
przemysłowych, posiada większy 

zazwyczaj procent zawartości

<?en. Franco komu­
nikuje, iż wcć-e informacyj z mia 
rodajnego źródła Rząd Bryty jski1 
zainstaluje w najbliższych dniach 
konsulaty w Bilbao, Sevilli i Ka- 
dyksie.

Oczywiście wobec stanowiska 
Anglii nieuznania rebelii gen. Frań 
co za rząd strony walczącej, wia­
domość ta jest co najmniej... 
fantazją, obliczoną na kilka go­
dzin.

wczoraj kom. Litwinowa, któremu 
zakomunikował decyzję rządu ja­
pońskiego odwołania japońskich 
kanonierek, znajdujących się w  po 
bliżu spornych wysp na Amurze, 
wyrażając przy tym nadzieję, iż 
rząd sowiecki uczyni to samo. Lit­
winow oświadczył, iż oświadcze­
nie to odpowiada w  zupełności je- 
go r-opozycji, uczynionej na po­
czt.ku pertraktacyj. Komisarz Lit­
winow obiecał skomunikować się 
natychmiast z odpowiednimi wła­
dzami, które wydadzą konieczne 
zarządzenia.

Na zapytanie ainb. Szigemltsu, 
czj po tym wszystkim będzie przy 
wrócony status quo antę. kom. 
Litwinow odpowiedział twierdzą­
co, wyjaśniając, iż zostanie zacho­
wana poprzednia sytuacja. w któ­
rej obie strony zgłaszały swoje 
pretensje do wysp i  że po pewnym 
uspokojeniu będzie można przy­
stąpić do rozpatrzenia tej kwestii. 
Amb. Szigemitsu z.g idził się z I ym, 
że w przyszłości będzie można 
p-.ystąpić do wy ty zenia lin ii gra­
nicznej na Amurze. Kom. L itw i­
now precyzując to oświadczenie 
podkreślił, że przeprowadzenie li­
n ii granicznej, przesądzi przyna­
leżność tych wysp do jednej ze 
stron.

Zgodnie z powyższym komisa­
ria t obrony wydal rozporządzenie 
o wycofaniu sowieckich kanonie­
rek oraz patroli z wyże i wspom­
nianych wysp.
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Japonii, w okresie przekształ­
cenia państwa feudalnego w 
państwo nowoczesne, lataw­
ce te pojawiły się nad miastem 
Wakamatsu. Załoga latawców ob 
rzuciła walczących w mieście gra 
natami ręcznymi. W  ten sposób 
waleczni żołnierze cesarza Muatsu- 
hito przechylili szalę zwycięstwa 
na stronę cesarza.

Bomba, rzucona z latawca przez 
żołnierza cesarza Mutsuhito, nie 
była bez precedensu w  historii. 
Tylko, że w zamierzchłych wie­
kach historii japońskiej zastępo­
wały’ ją kamienie lub strzały łu­
kowe.

kwasów. Wskutek długotrwałego 
działania mgły, jest ona szczegól­
nie szkodliwa dla budynków, ze 
względu na rozkładowe działanie 
zawartych w  niej kwasów, zwła­
szcza dwutlenku siarki SO2 i wę­
gla. Niszczący wpływ mgły wyni­
ka również stąd, że nie dopuszcza 
ona do rozproszenia się szkodli­
wych gazów w  powietrzu.

Przemysłiwty odrzucili ż a i ia  włókniarzy
G r o ź b a  s t r a j k u

W dniu wczorajszym odbyła się 
w  Związku Przem. Włókiennicze­
go w  Łodzi przy Al. Kościuszki 
33/35 konferencja w  sprawie za­
warcia nowej mowy zbiorowej w 
przemyśle włókienniczym.

W  konferencji, która trwała od 
10,30 rano do wieczora wzięli u- 
dział z ramienia związku klasowe­
go tow. Szczerbowski i  Walczak.

Przedstawiciele przemysłowców 
wykazali nieustępliwe stanowisko, 
odrzucając niemal wszystkie za­
sadnicze żądania robotników.

Nie zgodzili się na żadną pod­
wyżkę, kategorycznie sprzeciwia­
li się skróceniu czasu pracy, unor­
mowaniu spraw urlopowych, wy­
płacie dodatku dla produkcji je-

Fabryka w yleciała w  pow ietrze  
Płonicy olej zalał podwórze

W Wiesbadenie wydarzył się 
wczoraj w  południe w ielki wy­
buch w fabryce olejów. Dach nie­
dawno zbudowanej fabryki wyle­
ciał w  powietrze, ściany budynku 
runęły. Cała konstrukcja żelazna 
została dosłownie wyrwana z zie- i 
mi. Budynek 80-cio metrowej dłu­
gości stanął w krótkim czasie w 
plcmieniach. W  czasie wybuchu1

Olbrzym i pesssr
w  n ie m ie c k ie j  fa b r y c e

Od 48 godzin straż ogniowa w 
Kassel walczy z niebezpiecznym 
pożarem w przędzalni juty, o któ­
rym donosiliśmy przedwczoraj. 
Pali się skład,, zawierający 1.600

W! ^ p o r to w e
S p o r t  r m t t o t n t c z y

ZAWODY SPORTOWE 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
Warszawski robotniczy sportowy 

komitet okręgowy organizuje w nad­
chodzącą niedzielę na  Żoliborza za­
wody sportowe młodzieży robotni­

czej. Program zawodów obejmuje 
turniej piłkarski juniorów, turniej 
koszykówki i  siatkówki oraz bieg 
na przełaj na dystansie ok. 3 km.

SĘDZIA LECLERC O POLSKICH 
PIŁKARZACH

P: Leclerc, sędzia ostatniego me­
czu piłkarskiego Polska — Szwecja 
w Warszawie po powrocie do Tour- 
coing, gdzie zamieszkuje, udzielił 
dziennikarzowi „Journal de Roubaix ’ 
wywiadu o wspomnianym meczu i o 
polskim piłkarstwie.

Zdaniem p. Lecierc polski sport pił 
karski w latach ostatnich podniósł 
się do pełnej klasy międzynarodowej. 
Zwycięstwo polskich • piłkarzy nad 
Szwedami było w pełni zasłużone. 
W szczególności arbiter podnosi szyb­
kość całego zespołu : piękną grę na. 
padu, którą porównuje do gry pierw­
szorzędnych zespołów włoskich.

Z uznaniem wyraził się p. Leclerc 
o wybitnie sportowym zachowaniu 
się publiczności warszawskiej. 

REKORDY FINANSOWE 
ANGIELSKICH KLUBÓW

Znana angielska drużyna piłki 
nożnej Aston Villa, która w ubie­
głym sezonie spadła do drugiej ligi 
angielskiej, opublikowała obecnie 
sprawozdanie finansowe za ubiegły 
sezon. W roku ub. Aston Villa za­
mknęła swój bilans deficytem ok. 
10 tys.. funtów, podczas gdy w sezo- 
nie ostatnim zanotowała czysty zysk 
przeszło 9 i pół tysiąca funtów ang.

Łączny obrót tego klubu w ostat­
nim sezonie wynosił 61.798 funtów 
(przeszło 1.600.000 zł.). Tytułem ga­
ży dla piłkarzy, premii i dodatków 
najprzeróżniejszych dla graczy wy­
płacono kwotę 19.113 funtów. Tytu­
łem podatków wpłacono 8.665 fun­
tów. Wreszcie zwroty kosztów podró­
ży. treningu i t. d. 3.718 funtów.

Deficyt, jaki zanotowała Aston 
Villa w sezonie 1935/36 pochodzi głó­
wnie z tej racji, że klub ten dla 
utrzymania się w pierwszej lidze wy. 
datkował ponad 20 tys. funtów na 
kupno graczy.

POCIĄG POPULARNY 
NA NIEDZIELNY MECZ 
POLSKA —  RUMUNIA 

W związku z olbrzymim zaintere­
sowaniem warszawskich sportowców 
meczem Polska — Rumunia, który 
odbędzie 4 b. m. w Łodzi, zarząd 
PZPN organizuje pociąg popularny 
do Łodzi, który wyjedzie z Warsza­
wy o godz. 8.15 rano w niedzielę, 
przybędzie do Łodzi, o godz. 10.48, 
zaś wyjedzie tegoż dnia z Łodzi o 
godz. 20.40 i  przybędzie o godz. 23

dwabiu na krosnach angielskich.
Przemysłowcy zgodzili się je­

dynie na powołanie komisji mie­
szanej dla ustalenia norm obsługi 
maszyn w  przędzalniach czesan­
kowych i  zgrzebnych i  na regula­
min normujący prawa delegatów 
fabrycznych, jednakże z szeregiem 
zasadniczych poprawek, zniekształ 
cających zasadę instytucji delega. 
tów.

Przedstawiciele związków za­
wodowych złożyli oświadczenie, że 
od żądań swych nie odstąpią 1 ro­
botnicy są zdecydowani podjąć 
akcję strajkową o wysunięty prze? 
związki tekst nowej umowy zblo. 
rowej.

znajdowało się w  fabryce 25 ro­
botników, z których 4-ch odniosłd 
bardzo ciężkie rany, zaś 17 lżej­
sze.

Akcja ratunkowa jest bardzo 
utrudniona. Grozę niebezpieczeń" 
stwa powiększa ogromna ilość ma 
teriatów łatwopalnych, znajdują­
ca się wewnątrz płonącego bu­
dynku.

bel surowej juty. Na pomoc wy­
słano oddział służby pracy, mimo 
to liczą się z tym, iż tłumienie 
ognia potrwa jeszcze kilka dni.

do Warszawy. Cena przejazdu w 
strony 8 zł. (bez bile tu wstępu na 
mecz).

te n is

JĘDRZEJOWSKA W FINALE 
W1MBLEDONU

W Wimbledonie rozegdane zostały 
półfinały gry pojedynczej pań, przy 

: czym w jednym półfinale Jędrzejow- 
I ska pokonała amerykankę Marbia w 

stosunku 8:6, 6:2, a w drugim Round 
pokonała Mathieu 6:4, 6:0. Jędrze. 
jowska i Round walczyć będą w fi­
nale w sobotę.

W grze mieszanej para Jędrzejow­
ska Mąko pokonała parę Tinkler —• 
Lumb 6:1, 6:2 i weszło do półfina­
łów.

Jak donoszą z Wimbiedonu, Ję­
drzejowska została zaproszona do A- 
meryki na tenisowe mistrzostwa U. 
S. A., które odbędą się w Forest 
Hills w sierpniu. Jędrzejowska za­
proszenie to przyjęła.
ZAKOŃCZENIE TENISOWYCH 

MISTRZOSTW ŚLĄSKA 
W Katowicach zakończone zostały 

tenisowe mistrzostwa Śląska. W fi­
nale mistrzostw śląska Bratek poko. 
nał Horaine 8:6, 6:3, 6:3, 6:4« 
W grze pojedyńczej pań Gajdzian- 
ka pokonała Firlównę 61 6:3, w grze 
podwójnej para Bratek — Horain 
wygrała z parą Becker — Wolf 6:2 
6:3, a w grze mieszanej para  Rudow 
ska — Peter pokonała parę Gaj- 
dzianka — Pfahl 6:3 6:2.

NOWE KONKURENCJE 
W  TENISOWYCH 

MISTRZOSTWACH POLSKI 
Polski Zw. Lawn-tenisowy zdecydo­

wał wprowadzić do mistrzostw Polski 
dwie nowe konkurencje, ■ inianowicia 
mistrzostwo juniorek do la t 20-tu i  mi­
strzostwo seniorów ponad 4C lat. Oba to 
mistrzostwa odbędą się podczas między­
narodowych mistrzostw Polski 23 — 29 
sierpnia w Bydgoszczy.

i m p r e z y

NA PROWINCJI:
W Łodzi— międzypaństwowy mecz 

piłkarski Połsika — Rumunia oraa 
sta rt do ostatniego etapu wyścigu do 
okolą Polski Łódź — Warszawa na 
dystansie 141 kim.

W Krakowie mecz reprezentacyj li­
gowych Krakowa i  Poznania.

W Chorzowie — zakończenie mi­
strzostw lekkoatletycznych Polski.

W Katowicach — mecz o puchar 
Prezydenta Śląsk — Poznań.

W Bielsku — mecz waterpolo o mi- 
strozstwo ligi Hakoah — AZS.

W Stanisławowie — mecz o puchar 
Prezydenta R. P. Wołyń—Wilno.

W Gdyni — turniej tenisowy o mi­
strzostwo korpusu podoficerskiego.

W Gdańsku — międzynarodowe re­
gaty wioślarskie z udziałem polskich 
osad.
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Państwo żydowskie w Palestynie
JaR wyglądać będzie Palestyna po podziale na dwa państwie

MAPKA PALESTYNY I  TRANSJO R DANII,

Jak już wiadomo z depesz ko­
misja królewska dla spraw Pale­
styny wystąpiła z sensacyjnym 
wnioskiem podziału Palestyny na 
dwa państwa: żydowskie i arab­
skie. W  związku z tym wnioskiem 
r.ic od rzeczy będzie podać (za 
prasą palestyńską) jak będzie wy­
glądała Palestyna po podziale na 
dwa państwa.

PAŃSTWO ŻYDOWSKIE
Państwo żydowskie ciągnąć się 

oędzie od granic Egiptu do Syrii i 
Libanu. Kraj żydowski obejmie 
wszystkie ziemie nizinne i doliny, 
Dolinę Jezreel, Dolinę Jordańską, 
Dolinę Hule, całą Galileę Górną i 
cały pas brzeżny znad Samarii i 
Saronu. Granicę zachodnią sta­
nowić będzie Morze Śródziemne. 
Na północnym wschodzie granica, 
ciągnąć się będzie od Metuli do 
źródeł Jordanu (północny Jordan 
znajdzie się w  granicach teryto­
rium żydowskiego). Beissan zna- 
dzte się w  granicach żydow­
skich i będzie stolicą okręgu Bei- 
san. Od Beisan linia graniczna 
biec będzie ku zachodowi do Tul- 
Karem, zostawiając po stronie a- 
rabskiej nad samą granicą Dże- 
nin. Po stronie żydowskiej znajdą 
się Karmel, kolonie Miszmar-Hae- 
mek, Jaknaam, Zichron i okolice. 
Tu l - Karem znajdzie się na gra­
nicy państwa żydowskiego i arab­
skiego. Dalsza granica biec bę­
dzie podnóżem gór, przecinając 
szosę Jerozolima — Jaifa. W Sa- 
rafand będzie siedziba małego bry 
tyjskiego ośrodka wojskowego 
dla kraju żydowskiego, zaś w o- 
kolicach Jerozolimy —  siedziba 
takiegoż ośrodka dla kraju arab­
skiego. W  lin ii między Ludd i 
Ramleh dalsza granica biec będzie 
wzdłuż kotliny aż do Gazy, która 
należeć będzie do państwa żydo' 
skiego. Dalsza granica przetnie 
Negew aż do Kanału Suezkiego.

STREFA BRYTYJSKA
Okręgi Beer —  Seba i Akaba 

znajdą się pod nadzorem brytyj­
skim. Strefa ta będzie miała for­

Dziwaczny kwiat
z S u m a tr y

W  ogrodzie botanicznym w No­
wym Jorku, w dzielnicy Bronx, za­
kw itł po raz pierwszy sprowadzo­
ny z Sumatry największy kwiat na 
świecie, znany w  botanice p. n. 
Amorphophallus Titanum. Roślinę 
tę, w  postaci 40-funtowej „cebul­
k i", sprowadził zarząd ogrodu 
przed 5-ciu laty. Co roku wyrasta­
ło z tej cebulki kilka liści, które w

P U D E R
Z P U S Z K I E M

J.SIACHwarszawa

mę trójkąta, której podstawa na 
północy opierać się będzie o gra­
nice państwa arabskiego, a wierz­
chołek południowy stanowić bę­
dzie Akaba. Żydzi mają się zobo­
wiązać do skolonizowania w tym 
trójkącie od 100 do 150 tysięcy 
dusz, tak aby beduini tej okolicy 
znaleźli się w mniejszości. Po do­
konaniu tego przedsięwzięcia kolo 
nizacyjnego strefa brytyjska, z 
wyjątkiem Akaby, przejdzie do 
państwa żydowskiego.

JEROZOLIMA MIASTEM 
MIĘDZYNARODOWYM

Na wzór Aleksandrii Jerozolima 
ma być umiędzynarodwoiona i po 
zostanie pod nadzorem brytyj­
skim. Nazaret znajdzie się na te­
rytorium żydowskim, przy czym 
prawo chrześcijańskich miejsc 
świętych będzie zagwarantowane, 
tak samo jak prawa tychże miejsc 
świętych w Betleem, które wejdzie 
w  skład tegorytorium arabskiego. 
Meczet Omara w  Jerozolimie znaj­

dzie się pod nadzorem muzułmań­
skiej fundacji „W akf“ . Dla imi. 
giacji do Jerozolimy wymagane 
będą specjalne zezwolenia bry­
tyjskie.

INNE STREFY
Dolina Jerycho i okolice tere­

nów, objętych koncesją Morza 
Martwego, znajdą się pod nadzo­
rem państwa żydowskiego. Tam 
znajdzie się także brytyjski ośro­
dek wojskowy. Nad granicą Trans 
jordanii i Iraku ma być skolonizo­
wanych 50.000 Żydów w  rolni­
ctwie. Tytułem rekompensaty Ży­
dzi mieliby się zobowiązać do:

1) budowy szosy Beisan —  Hai- 
fa aż do granicy iraskiej (znacz­
ny odcinek przyszłej szosy Haifa 
Bagdad),

2) budowy kolei żelaznej w tej 
dzielnicy oraz

3) udzielenia pożyczki państwu 
arabskiemu.

Cały ten obszar nad granicą 
Iraku znajduje się na terenach 
Irak Petroleum Company (nafta 
mossulska).

FEDERACJA ARABSKA
Państwo arabskie obejmie Gó­

ry Efraim, Góry Judei, Dolinę Jor­
dańską od Naharaim do Doliny Je 
rycho i  całą Transjordanię. Na 
czele państwa arabskiego stanie 
emir Abdullah. Pewne jest, że 
państwo arabskie sfederuje się z 
Syrią lub Irakiem; jest na razie

Ibn Saud i emir Abdallah
Król Arabii i władca Trans^ordanli walcz® o pierwszeństwo w św iece arabskim

Znaczenie króla Ibn Sauda, je ­
dynego dotychczas wodza i ducho 
wego przywódcy wszystkich Ara­
bów, w ostatnich czasach dość 
znacznie zmalało. Na widownię 
wysuwa się coraz bardziej emir 
Abdallah, władca Transjordanii; 
kraju dwa i pół raza większego od 
Palestyny, a zamieszkałego tylko 
przez około 300 tysięcy ludzi. Ab­
dallah jest bratem byłego króla 
Iraku Feisala, który umarł w ze­
szłym roku w Szwajcarii, pozosta­
wiwszy tron synowi swemu Ghazi

Król Ibn Saud jest żołnierzem, 
emir Abdailah dyplomatą. Ibn 
Saud potrafił obudzić poczucie na 
i. dowc wśród licznych szczepów 
beauińskich porozrzucanych po

pustyni i  wśród Arabów mieszka-' 
jących w  miastach, a pozostają­
cych dotychczas pod wpływem za 
chodniej mowy i kultury. Potrafił 
on zorganizować Arabów, potrafił 
w kilku latach wojny wywalczyć 
państwo arabskie i ideje panarab- 
skie przeszczepić daleko poza 
granice swego kraju.

Stworzenie jednak jednego wiel 
kiego państwa arabskiego, które- 
by jednoczyło wszystkich Arabów 
spaliło na panewce. Idea Ibn Sau-

krótkim czase więdły. Dopiero te- i 
go roku udało się ogrodnikom do-' 
prowadzić gigantyczną roślinę do 
rozkwitu. Przy niesłychanie wilgo­
tnej atmosferze i temperaturze 
35" C. kwiat wystrzeli) w górę 
przeciągu 12-tu dni. Jest to olbrzy 
mi kwiat o kształcie wywróconego 
dzwonu, zielono - niebieski u spo. 
du, gdzie ma w obwodzie około 3 
metrów. Z dzwonu tego wystrzela 
olbrzymia jasno-żółta łodyga - 
kwiat wysokości również 3 mtr.

Fotografowie i  dziennikarze po­
spieszyli oczywiście oglądać to 
dziwowisko przyrody, ale żaden 
z nich nie mógł wytrzymać w 
plarni dłużej, niż kilka minut, 
morphophallus Titanum wydaje 
bowiem duszącą woń zgniłych ryb 
tak silną, że tłumi ludziom od-' 
dech.

IBN SAUD, KRÓL 
HEDŻASU.

da jest bowiem sprzeczna z inte­
resami wielkich mocarstw i nie 
odpowiada jednocześnie dynasty­
cznym interesom panujących ksią­
żąt arabskich, którzy otrzymali 
władzę z rąk tych mocarstw.

Nieprzychylnego stanowiska mo 
carstw wobec zbyt radykalnych 
planów króla Arabii nie udało się 
zmienić. Na przytłumienie radyka-'

rzeczą sporną, z którym z tych 
państw zawarta będzie federacja. 
Federacja z Irakiem uzdrowiłaby 
stosunki w  tym kraju, federacja 
zaś z Syrią przyczyniłaby się do 
rozwiązania skomplikowanej kwe 
stii „niepodległej Syrii", która tra 
ci jeden człon za drugim. Stolicą 
p.-ństwa arabskiego byłby Nablus 
na zachodzie i Amman na wscho­
dzie.

ADMINISTRACJA PAŃSTWA 
ŻYDOWSKIEGO

Stolicą państwa żydowskiego 
będzie Haifa. Tort haifski będzie 
pod nadzorem żydowskim. .Anglia 
ctrzyma do swej dyspozycji zna­
czny obszar w Dolinie Zebulun 
(nad Zatoką Haifska), na którym 
powstanie wielka brytyjska baza 
wojenna. Centralne władze pań­
stwa żydowskiego znajdą się w 
Haifie. Rząd składać się będzie ? 
następujących ministeriów:

1) imigracja i kolonizacja,
2) praca,
3) kom unikacja,
4) sprawy wewnętrzne,
5) finanse,
6) sprawy zagraniczne,
7) bezpieczeństwo (wojsko i po 

licja.
Premier Rządu będzie zarazem 

szefem państwa żydowskiego.
Główne arterie, łączące państwo 

żydowskie z arabskimi, znajdą się 
pod nadzorem angielskim. Oba

ABDUL HAMID EL BAIIRI, 
PRZYWÓDCA ARABÓW 

PALESTYŃSKICH.

WEIZMAN, PREZYDENT 
WSZECHŚWIATOWEJ ORGANI­

ZACJI SJONISTYCZNEJ.

lizmu wpłynęła także w dużym I Niedawno Abdallah pojechał do 
stopniu zmiana Rządu w Iraku, w  Anglii, ażeby w  związku z zamie- 
jesieni 1936 r. Szerokie plany Ibn|rzonym podziałem Palestyny, za- 
Sauda uwieńczone zostały tylko pewnić przyszłemu związkowi
jednym efektem, a mianowicie zje 
ćnoczeniem wszystkich państw 
arabskich w  bloku politycznym i 
militarnym i osiągnięciem dość 
luźnego porozumienia w tym kie­
runku z Turcją, Irakiem, Iranem i 
Alganistanem. Stało się to zresztą
za wiedzą Wielkiej Brytanii i od- • teren do przyszłej wielkiej akcji.
powiadało jej życzeniom.

Siłą, stanowczym wystąpieniem ,
energiczną akcją, nie udało się

1 więc wiele uzyskać. Trzeba było 
- paktować, lawirować, używać naj 
rozmaitszych sztychów dyploma-' 
tycznych. I tu Ibn Saud zawiódł 
na całej linii. Dyplomacja Ibn 
Sauda i jego synów była zbyt pry 
mitywna, ich sposób myślenia był 
zbyt prosty i nie mógł dostoso­
wać się do coraz to nowych poja­
wiających się problemów.

Kiedy więc sytuacja była zbyt 
trudna i  zawikłana, rolę rzecznika 
narodu arabskiego musiał objąć 
ktoś inny, ktoś zręczniejszy i bar­
dziej znający arkana europejskiej 
sztuki dyplomatycznej. I wtedy 
wysunął się emir Transjordanii 
Abdallah, który uczęszczał na uni 
wersytet w  Stambule, gdy pano­
wał tam jeszcze sułtan i nauczył 
się dużo z polityki i dyplomatycz­
nych metod Wysokiej Porty. Poza 
tym Abdallah spędził dłuższy czas 
w  Europie, a będąc już władcą 
Transjordanii utrzymywał bliski 
kontakt z Anglikami, od których 
również niejednego się nauczył. 
Powiadają, że proklamacja króla 
Arabii, nawołując do zakończenia 
strajku w  Palestynie nastąpiła pod 
wpływem emira. Tak samo nawią 
zanie na nowo przyjaznych sto­
sunków między Mekką a Kairem 
przypisują zręcznej grze władcy 
Transjordanii.

T E L -A Y IY  PIER W SZE M IAS TO  ŻYD O W S K IE  W  PA LESTYN IE .

państwa będą jednak dbały o u- 
trzymanie, naprawę i ulepszenie 
dróg, na których władze angiel­
skie będą miały prawo instalowa­
nia własnych posterunków woj­
skowych.

WOJSKO ŻYDOWSKIE 
Ze względu na obawę, że w 

pierwszym okresie po przeprowa­
dzeniu podziału wybuchną rozru­
chy, powołane będzie do życia 
wojsko żydowskie o odpowied­
niej sile liczebnej. Legion żydow­
ski/znajdzie się pod wspólnym nad 
zorem brytyjskiego sztabu i  ży­
dowskiego ministerium bezpieczeń 
stwa. Cała policja —  zarówno o- 
ficerowie jak i  szeregowi —  skła­
dać się będzie z Żydów i  podle­
gać będzie wyłącznie ministerium 
bezpieczeństwa.

RZĄD ARABSKI 

Organizacja władz arabskich 
będzie podobna do organizacji 
Rządu żydowskiego. Także arab­
skie ministerium bezpieczeństwa 
korzystać będzie z rady władz an-

państw arabskich drogę do Morza 
Śródziemnego. Sfefy dyplomatycz 
ne przypuszczają, że starania Ab- 
dallaha będą uwieńczone pomyśl­
nym rezultatem. W  tych dniach 
emir nawiązał stosunki między 
Arabią i Turcją przygotowując

Emir Transjordanii posiada du­
ży instynkt i wielkie zdolności dy- 
plomatyczne. Gra jego, bardzo 
dyskretna i  spokojna uwieńczona 
jest prawie zawsze sukcesem. Dla 
tego też .już dzisiaj Abdallah pod 
względem znaczenia politycznego 
dorównuje prawie królowi Ibn 
Saudowi, a nie jest wykluczone, 
że w bardzo krótkim czasie zaj- 
mie jego miejsce, jako przywódca 
narodu arabskiego, zwłaszcza, że 
pcfpierany jest przez umiarkowa­
nych nacjonalistów arabskich 
przez... Anglię.

NAJTAŃSZA SZKOŁA MMOCHOPgWA

PRYLISIfKl
WARSZAWA JEROZOUMJKA27

0 błękitna wstęgę oceanu
Zdobycie błękitnej wstęgi Atlan­

tyku przez francuski kolos mor­
ski „Normandie" wywołało powa­
żne refleksje w  kołach marynarki 
angielskiej. Angielskie towarzy­
stwo żeglugowe eksploatujące 
„Quen Mary" przystąpiło wobec 
tej tymczasowej porażki do grun­
townego remontu statku. Do ko­
mory maszyn wbudowane zostaną 
nowe urządzenia zwiększające 
szybkość. Jednocześnie intensyw­

gielskich. Szczegóły są zależne od 
postaci przyszłej Federacji Arab­
skiej.

STOSUNKI GOSPODARCZE 
OBU PAŃSTW

Układy gospodarcze mają regu­
lować stosunki między państwem 
żydowskim a arabskim, zwłaszcza 
w  zakresie wymiany towarowej.

Posiadłości żydowskie w  Golan 
(Transjordania) stanowią jeszcze 
problem nie rozwiązany. Możliwe 
jest, że odnośne obszary wcielone 
będą do państwa żydowskiego, je­
śli Żydzi zdołają w krótkim cza­
sie skolonizować je.

IMIGRACJA ŻYDOWSKA
Polityka imigracyjna w  pań 

stwie żydowskim, która regulowa 
na będzie wyłącznie przez Rząd 
żydowski, będzie planowa. W  cią­
gu pierwszego półrocza mają rmi- 
giować wszyscy chalucowie ze 
wszystkich ośrodków przysposo­
bienia rolniczego (kilkadziesiąt ty 
sięcy osób). Z kolei rozpocznie się 
imigracja rzemieślników, kapitali­
stów i in.

PORTY W  RĘKACH ŻYDÓW
Port w  Haifie znajdzie się pod 

nadzorem żydowskim. Także port 
jafski ma się znaleźć pod kontrolą 
żydowską, przy czym Arabowie 
mają w  nim korzystać ze specjal­
nych uprawnień. Gaza będzie por 
tern żydowskim bez szczególnych 
praw dla Arabów.

WYMIANA POSIADŁOŚCI
MIĘDZY OBU PAŃSTWAMI
Posiadłości arabskie na teryto­

rium żydowskim i żydowskie na 
arabskim mają otrzymać termin 5

SOKOŁÓW, JEDEN Z  TWÓRCÓW 
SJONIZMU.

lub 6 lat do wymiany lub wykupu 
za odszkodowaniem. Arabowie, 
którzy pozostaną w państwie ży­
dowskim, będą obywatelami pań­
stwa arabskiego bez praw obywa 
telskich w  państwie żydowskim.

Zarówno państwo żydowskie 
jak i  arabskie mają być przyjęte 
na członków w  Lidze Narodów.

nie odbywa się przeróbka komi­
nów, które z powodu rzekomo wa 
dliwej konstrukcji spowodowały 
znaczny opór powietrza w  czasie 
wyścigu.

Zarząd lin ii żeglugowej jest 
przekonany, że po przeprowadze­
niu wszystkich tych robót zwięk­
szy się szybkość transatlantyku, 
tym samym wzmocnią się szanse 
uzyskania błękitnej wstęgi ocea-

ze-
ęk-
i . !
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M i  sftss Zwiazlo l o l n i i i b  M u  M e ta ló w  i  Polsce
przy wyborach delegatów w Starachowicach 

Związek klasowy otrzym ał 16 mandatów
Robotników, zatrudnionych w 

Zakładach Starachowickich, przez 
kilka lat reprezentowała delega. 
cja, mianowana przez ZZZ. Pro­
testy, domagające się usunięcia 
samozwańczej delegacji, jak ró­
wnież interwencje o  rozpisanie 
wyborów, nie odnosiły skutku. 
Niestety, delegaci z Z. Z. Z. za j­
mowali się wszystkim, tylko 
nie sprawami robotniczymi. D rw ili 
sobie z uchwał, podejmowanych 
na wielkich i  bardzo licznych zgro 
madzeniach publicznych, na któ­
rych żądano ich ustąpienia. Czę­
sto po odbytych zgromadzeniach 
grożono tym robotnikom, którzy 
mieli odwagę publicznie domagać 
się poszanowania praw, jakie ro­
botnicy sobie zdobyli.

Zdawało się, że nie ma takiej 
siły, która potrafiłaby usunąć tę, 
na wszystkie strony zabezpieczo­
ną delegację ZZZ. Jednak robot- 
nicy ze Starachowic ani na chwilę 
nie zwątpili, ale wierzyli ,że cią­
głą walką i  masowymi wystąpie­
niami na olbrzymich wiecach pu­
blicznych muszą przełamać obręcz 
protekcji, która zabezpiecza de­
legatów ZZZ.

Istotnie pod naporem robotników 
Obwodowy Inspektor Pracy z Ra­

Kia Samym ibąste
W y m o w a  cyfr  

Wybory do Śląskiej Izby Rolniczej
W tych dniach odbyły się w  wo­

jewództwie Śląskim wybory do 
Śląskiej Izby Rolniczej. W yniki 
wyborów są b. wymowne:

1 tak: kandydat opozycyjny o- 
trzymał w pow. lublinieckim 220 
głosów, „sanacyjny" 56; w pow. 
tamogórskim kandydat opozycyj­
ny otrzymał 38 głosów, „sanacyj­
ny" 26 głosów; w pow. pszczyń­

P o g ło s k i . . .
J a k  ju ż  d o n o s il iśm y , p o m ię d z y  

Z a rz ą d e m  P rz y m u so w y m  a k s ię ­
c iem  p sz c z y ń sk im  to c z ą  s ię  ro ' 
k o w a n ia  o z n ie s ie n ie  Z a rz ą d u  
P rz y m u so w eg o  z a k ła d ó w  psz cz y ń  
sk ie b . W  r o k o w a n ia c h  b ie rz e  u- 
d z ia ł b .  m in . s k a rb u  C zechow icz .

J a k  d y c h a ć , d o m a g a  s ię  Z a ­
r z ą d  P rz y m u so w y , w zg lęd n ie  o- 
so b y  do  te g o  u p o w a ż n io n e , z a ­
tr z y m a n ia  w  s łu ż b ie  w szy s tk ic h  
ty c h  u rz ę d n ik ó w , k tó r z y  z o s ta l i

Goczałkowice-Zdrój G. Śl.
Radoczynna solanka jodo - bromowa. 
Leczy skutecznie: reumatyzm, artre- 
tyzm, otyłość, ischias, tabes, arterio- 
sklerozę, choroby kobiece, limfa- 
tyzm, wole. Kuchnia dietetyczna. 
Tanie kuracje ryczałtowe.

E. C. Bentley i H. W. Allen « >

ŚMIERĆ FILANTROPA
przekład z angielskiego B . K o p e ló w n y )

B ib i s p o jrz a ł na  T re n ta  z b ły s k ie m  w  jasnych 
oczach i  z  w y ra z e m  za d o w o le n ia , p rzyp o m in a ją cym  
u czn ia ka , k tó ry  p o m yś ln ie  p rz e b rn ą ł p rz e z  sw ą  le k ­
c ję  i  czuje , że n a u c z y c ie l n ie  m oże  m u  n ic  p o w ie  
dz ie ć .

—  B y ło  to  coś w  ty m  rod za ju , rze czyw iśc ie . —  A le  

I n ie  p a m ię ta m  w y p a d k u , b y m  —  w id z ą c  M a r is ę  d ‘A  
Is ta ly s  —  n ie  m y ś la ł o z ło to w ło s e j H e le n ie , ta k ie j u r o ­

cze j i  p rzyn o szą ce j n ie szczęśc ie . P rz e k ła d  O dyssei 
C ha rlo u n a  b y ł  jed ną  z  m o ic h  p o d rę c z n y c h  k s ią że k , 
ja k  d a le k o  ty lk o  z d o ła m  sięgnąć pa m ię c ią . W id z i 
pan, m a tk a  m o ja  p o c h o d z i z  C am arg ue  —  g d y  p o ś lu ­
b i ła  m ego o jca  i  p rz y je c h a ła  n a  p ó łn o c , na u czy ła  
m n ie  sw ego ję z y k a  i  m u s ia łe m  ro z m a w ia ć  z n ią  po 
p ro w a n s a ls k u . A le  d ro g i ko le g o , n ie  m ó w im y  p rz e ­
c ież  o  H e le n ie , a le  o  M a r is ie  d 'A s ta ly s , k tó ra  han­
d lo w a ła  m iło ś c ią  i  d z iw a c z n y m i n a rk o ty k a m i w  w ie ­
k u  d w u d z ie s ty m .

—  A le  c h y b a  h ra b ia  —  r z e k ł  T r e n t  —  n ie  b y ł  za ­

m ie sza n y  w  te n  ha n d e l?
—  N ie , on  ż y ł  w  ś w ie c ie  snów . Z a m k n ą ł o czy  na 

ko c h a n k ó w  sw e j żon y , O n a p ro w a d z iła  sw o je  w ła s ­

ne ż y c ie  —  podczas, g d y  on  p ra c o w a ł w  P a ła cu  C h i­
m e ry , w  to w a rz y s tw ie  s łużącego R o b e rta , u s iłu ją c  
zap om n ie ć . P o te m  w y s z ło  na ja w , że R o b e rt, k tó re  ­
m u u fa ł, k r a d ł n a r k o ty k i i  w rę c z a ł je  L u cec ie , p o k o ­
jó w c e  h ra b in y . B y ła  to  p a ry ż a n k a  —  i  d o b ry  n u ­
m er!...

B ib i p rz e rw a ł na c h w ilę  ,a by  za jąć się ob iadem . 
P o te m  k o n ty n u o w a ł op ow ia d a n ie .

—  L u dn ość  D ie p p e  p lo tk o w a ła  co ra z  w ię ce j, ale 
u p ły n ą ł jeszcze ja k iś  czas, zan im  ska n d a l s ta ł się pu  
b lic z n y . N a jp ie rw  z d a rz y jy  się p o ż a ło w a n ia  go d ­
ne w y p a d k i w  P a ryżu , w ś ró d  zna jom ych  h ra b in y , — 
w y p a d k i, k tó re  p rz e k ra c z a ły  ro zu m ie n ie  z a ró w n o  
d o k to ró w , ja  k i  p o lic ji.  P o w ia d  ano, że je d e n  z k o ­
c h a n kó w  h ra b in y  o sza la ł na g le  —  do s ło w n ie , c a łk o ­
w ic ie  osza la ł —  a d o k to rz y  n ie  m o g li zna leźć  ża d ­
nego p o w o d u , u s p ra w ie d liw ia ją c e g o  jego stan . In n i 
m ło d z ie ń c y  z ta k  zw an e j z ło te j m ło d z ie ży  —  ta c y  
m a m is y n k o w ie , w ie  p a n ?  —  d o s ta li ta kże  za b u rze ń  
u m y s ło w y c h  i  z m a r li w  ró w n ie  ta je m n ic z y c h  o k o ­
liczno śc ia ch .

T a k  się w ię c  s ta ło , że p o lic ja  m ia ła  ju ż  n a  o ku  
d ‘A s ta ly s ó w , g d y  w y b u c h ł s ka n d a l z P a w ilo n e m  
E ks ta z y . M a r is a  d ‘A s ta ly s  b y ła  w  P a w ilo n ie  w  to  

w a rz y s tw ie  m in is tra , o k tó ry m  ju ż  w sp o m n ia łe m , 
k i lk u  p o s łó w  1 B ó g  w ie , ja k ic h  k o b ie t.  Z a c z ę li w ła ­
śn ie  w d y c h a ć  gaz, k tó r y  m ia ł w y w o ła ć  rozko sze, 
p rze k ra cza ją ce  w s z e lk ie  op isy . N a s tą p iła  n o w a  o rg ia .

domia rozpisał wybory delega­
tów na dzień 27 kwietnia r. b. Na 
ratunek ZZZ pośpieszył Okręgo- 
w y Inspektor Pracy z Kielc, p. Ko­
walik i uwzględnił bezpodstawny 
protest ZZZ, odwołując mające 
się odbyć wybory.

Stwierdzamy ,że robiono wszy­
stko, aby delegację ZZZ urato­
wać. Natychmiast interweniowano 
w  Min. Opieki Sp., gdzie niezbyt 
jasno wytłumaczono odwołanie 
wyborów, bo przecież powoływa­
nie się na to, że w tej sprawie 
poważną rolę odegrały względy 
polityczne i z tym związany ob­
chód święta 1-go Maja, nie wy­
trzymuje krytyki. Chociaż przy 
rzeczono rozpisać nowe wybory 
za 2 do 3 tygodni, a więc miały 
się odbyć jeszcze w  miesiącu ma­
ju  b. r., wybory wyznaczono do­
piero na 30 czerwca b. r.

Uprawnionych do głosowania 
było 6.648 robotników, a głoso­
wało 5.441; 20 głosów oddano nic 
ważnych, a więc w wyborach 
brało udział 81 proc.

Na listę Zw. Rob. Przem. Me­
talowego w Polsce oddano 4.840 
głosów i  na tej podstawie Zwią­
zek Metalowców otrzymał 16 man 
datów.

sk im  otrzym ali kandydaci opo­
zycy jn i po  422, 404 i  360 głosów, 
„sanacyjni" po  156, 152 i  162 gło­
sy. W  powiecie ka tow ickim  i  ry­
bn ick im  w ybierano m etodą „sa­
nacyjną" —  tam  zw yciężyła „sa­
nacja".

W yniki wyborów mówią same 
za siebie.

p r z y ję c i  p rze z  Z a rz ą d  P rz y m u so ­
w y . D o ty c zy  to  oczyw iśc ie  c a łe ­
go sz e re g u  s ta n o w isk  k ie ro w n i­
c zy c h  i  in n y c h . P o z a  ty m  d o m a ­
g a  s ię  s tro n a  p o lsk a , b y  p rz y jm o ­
w a n o  do  p ra c y  p rze d ew sz y s tk im  
P o lak ó w .

J a k  są d zą , z g o d z i s ię  k s ią żę  n a  
te  w a r u n k i ,  g dyż  w  z a m ia n  z a  to  
m o ż e  u z y sk a ć  d e c y d u ją c y  w p ły w  
n a  sw ó j m a ją te k . N ie  p rz e sz k o ­
d z i  to  k s ię c iu  p r z y ją ć  z n o w u  do 
p r a c y  sw o ic h  z a u fa n y c h  lu d z i.

J e ż e l i  is to tn ie  u k ła d  te n  d o j­
d z ie  do  s k u tk u , to  w o lb rz y m ic h  
m a ją tk a c h  k s ię c ia  p szczyńsk iego  
w ró c ą  s ta r e  s to su n k i . K s ią że  
p sz cz y ń sk i b ę d z ie  z a ty m  w ła śc i­
w y m  zw ycięzcą.

Na listę ZZZ padło 581 gło­
sów; otrzymali oni 1 mandat.

Wynik wyborów dowiódł nie­
zbicie — na co stale wskazywa­
liśmy, że ZZZ w Starachowicach 
nie ma nic do szukania, gdyż ni­
kogo tam nie reprezentuje.

Bieda jest matka wynalazków
P r z e d  k i lk u  m ie s ią c a m i w y d a ­

r z y ł  s ię  w  S z to k h o lm ie  s tra szn y  
w y p a d e k , k tó re g o  o f ia r ą  p a d ł  
z n a n y  r a d jo m e c h a n ik  B e rg lu n d .

Z o s ta ł o n  p o ra ż o n y  p r ą d e m  e- 
le k try c z n y m  o  n a p ię c iu  12.000 
v o lt.  P rz e d z iw n y m  c u d e m  B e r ­
g lu n d  o c a la ł. P r ą d  s p a l i ł  m u  je ­
d y n ie  r ę c e , k tó r e  a m p u to w an o .

P o  k i lk u m ie s ię c z n e j k u r a c j i  
m e c h a n ik  w ró c ił do  z d ro w ia , b y ł 
je d n a k  n ie z d o ln y  do  d a ls z e j p ra -  

P o s ta n o w ił w ów czas sk o n ­
s tru o w ać  sz tu cz n e  rę c e , k tó r e  u- 
m o ż liw iły b y  m u  da lsze  z a ro b k o -

Kto za to zapłaci?
W procesie o upadłość banku 

Siadthagena w Bydgoszczy, który 
na całym Pomorzu wywołał oar- 
dzo duże zainteresowanie, zaszedł 
sensacyjny zwrot.

Proces ten zakończył się w 
pierwszej instancji uwolnieniem b. 
dyrektora od winy i świadomego 
działania na szkodę banku i spo­
wodowania przez tó upadłości.

„Odnaleziony nieżywy”
P. Leokadia Wiśniewska, zam. 

w  Toruniu przy ul. Żeglarskiej 25, 
otrzymała od władz policyjnych w  
Berlinie wymowne zawiadomienie, 
że brata jej Aleksandra, studenta,

S A M O Z A T R U C IE
N A  T L E  W Ą T R O B Y

Samozatrucie byw a przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, w zdęcia, odbijania, bóle w w ątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji plamy 
i wyrzuty n a  skórze, skłonność do tycia, mdłości, język obłożony). Trucizny 
wew nętrzne w ytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. W ątroba i nerki są organami oczysz­
czającymi krew  i soki ustroju. 20 letn e doświadczenie wykazało, że zioia 
lecznicze „C H O L E K ! N A Z A“ H. USemajewsRSaga 
jako żólcio-moczopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju 
od trucizn własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorium 
fizjologiczno-chemicznym „C H O L E K S N A Z A "  K . tllEMOJEW SKISGO, 
W arszaw a, N .-Ś w iat 5.

P r o s i m y  o tS n ® w § 4  
p r e n u m e r a t ą  n a  8a 3 e c  
a 198 k w a a - t a ł .

Ustawa
Ula... Jednego tzlowleka

W stanie Washington (U. S. A.) 
nie wolno przewozić psów w  wa­
gonach osobowych. Wyjątek posta 
nowiono uczynić dla niewidomego 
Jana Nelsona, poruszającego się 
stale w  towarzystwie wiernego 
psa ,,Rexa‘', który dosłownie pa­
trzy na swojego pana i strzeże go 
podczas spacerów na ulicach i w 
podróży.

Dla Nelsona gubernator stanu 
podpisał specjalną ustawę.

15-LETNI MORDERCA
W  R ó w n e m  1 5 -le tn i p a s tu c h , 

P i o t r  C y m b a lu k , z a m o rd o w a ł 
p o d s tę p n ie  2 1 -le tn ieg o  Ig n ac eg o  
H o rb a c z a .

T łe m  m o r d u  b y ła  z em sta  za  
p o b ic ie  p a s tu c h a  p rz e z  H o rb a -

M O R D E R C A  N IE L E T N IE J  SA M  
S O B IE  W Y M IE R Z Y Ł  S P R A - 

W IE D L IW O Ś C
P r z e d  p a ro m a  d n ia m i p o d a liś ­

m y  o z a m o rd o w a n iu  w  ie s ie  
m ie js k im  w  B ia ły m s to k u  9-let- 
n ie j  D a n u ty  P e r e d iń s k ie j .  W  w y­
n ik u  ś le d z tw a  p o lic ja  u s ta l i ła ,  że 
z b ro d n i  d o k o n a ł  3 8 - le tn i są s ia d  
P e r e d iń s k ic h , A le k s a n d e r  G ert-

B y ł to  n a ło g o w y  p i ja k ,  no żo -I 
w iec  i  a w a n tu rn ik . P ie rw sz a  j e - ! 
go ż o n a  z m a r ła  p o d o b n o  n a  s k n - | 
t e k  s ta łe g o  b ic ia  j e j  p rz e z  m ęża .

W  a re szc ie  ś le d c z y m  p o m im o  
o b o s trz o n eg o  d o z o ru  G e r tn e r  w y­
k o rz y s ta ł  c h w ilę  n ie u w a g i d o z o r­
cy i  n a d  r a n e m  p o w ie s ił s ię  n a  
s z n u rk u  sk rę c o n y m  z c h u s tec zk i 
i  częśc i b ie liz n y .

Z O S T A W IŁ  R A N N E G O  N A  
D R O D Z E

N a  tr a k c ie  W iln o  —  N ie m en -  
czy n  sa m o c h ó d  p ó łc ięż a ro w y , 
p ro w a d z o n y  p rz e z  s z o fe ra  I g n a ­
cego F ro ło w a  (D e re w n ic k a  4 )  u- 
d e rz y ł  c h ło d n ic ą  2 5 - le tn ią  F r a n ­
c iszk ę  M u lta n  z  N ie m e n c z y n a , 
k tó r ą  sz o fe r  p o z o s ta w ił n a  d ro ­
dze  b e z  o p ie k i .  P o s z k o d o w a n ą  
p rz e w ie z io n o  do  N ie m e n c z y n a  
m o to c y k le m  w o jsk o w y m . L ek a rz  
s tw ie rd z ił u  n i e j  c ię ż k ie  u szko-

w a m e .
B e rg lu n d  o p ra c o w a ł sam  p la n  

p ro te z , k tó r e  k a z a ł so b ie  z ro b ić .
P rz y  ic h  p o m o c y  m o ż e  w y k o ­

n y w ać  r o z m a ite  p ra c e , w ym a g a ­
ją c e  s iln y c h  rą k .

Z  c a łk o w itą  sw o b o d ą  B e r g lu n d ,
....: lp ro w a d z i a u to , o b s łu g u jąc  

s z y n ę  i  n a p ra w ia  d r o b n e  u szko-

O b ec n ie  w y n a laz ca  o p a te n to ­
w a ł sw e p ro te z y . M o d e l ic h  
p rz e d s ta w i ł sp e c ja ln e j  k o m is ji . 
R z ą d  sz w e d zk i p rz e s ła ł  j e  n a  w y­
staw ę  do  P a ry ż a .

Od tego wyroku apelował pro­
kurator, który przeoczył termin 
uzasadnieńia apelacji, co spowo­
dowało umorzenie sprawy.

Tak „oryginalnie'* zakończył się 
nieoczekiwanie długoletni proces, 
którego koszta w wysokości kilku­
nastu tysięcy złotych poniesie o- 
becnie Skarb Państwa.

zamieszkałego przy Bremenstrasse 
42 w  Berlinie „odnaleziono nieży­
wego".

Bliższych danych o śmierci stu­
denta brak.

W  dniu 18 czerwca b. r. ukazał 
się nr. 1 „Zbioru Układów Zbioro­
wych Pracy". Wydawnictwo to, 
tłoczone z polecenia Ministra O- 
piekł Społecznej, na podstawie u- 
stawy o układach zbiorowych pra­
cy, zawierać będzie wszelkiego ro­
dzaju publikację związane z ukła­
dami zbiorowymi i  orzeczeniami z 
mocą powszechnie obowiązującą.

Prenumerata roczna Zbioru wy­
nosi zł. 20, poszczególne numery 
Zbioru są do nabycia w  cenie za­
leżnej od rozmiaru numeru.

Organizacje zawodowe i gospo­
darcze dzięki prenumerowaniu 
Zbioru będą miały możność śle­
dzenia ruchu taryfowego płac na 
obszarze całego Państwa.

W sprawie wywsżenia 
pieniędzy za granicę
Pewnego obywatela oskarżono 

o przemyt pieniędzy za granicę, 
ponieważ jego służąca przewiozła 
500 zł., stanowiące własność pra­
codawcy.

Sąd Najwyższy uniewinnił oby­
watela, wychodząc z założenia, że 
pizepisy dewizowe zezwalają ka­
żdej osobie na przewóz w  określo­
nym terminie 500 złotych, lecz nie 
ma w przepisach zastrzeżenia, że 
pieniądze muszą był własne lu t 
d<> własnego użytku.

O c z w a r te j nad ra n e m  p o lic ja n t, sp e łn ia ją cy  s łużbę 
u w y lo tu  Im pa su  C h im e ry  —  n a z y w a ł się J u liu s z  D u - 
p h o t —  m ia ł w iz ję . Z o b a c z y ł ta ńczą cą  p o  b ru k u  — 
i  śp ie w a ją cą  jed no cześn ie  —  u ro czą  d z ie w czyn ę , n ie  
m a jącą  na  sob ie n ic , p ró c z  p a n to fe lk ó w . J u liu s z  n ie  
w ie r z y ł sw ym  oczom 1, cho c iaż  p o d e jrze w a m , że m ia ł 

o ch o tę  w ie rz y ć . P o te m  z a rz u c ił p ła szcz  na  be zw s tyd  
ną  d z ie w czynę  i z a p ro w a d z ił ją  do  k o m is a r ia tu  po  
l ic ji .

O k a z a ło  s ię, że je s t to  M a d a m e  C lo c lo , naga’ ta n ­
c e rk a  z „C a s ino  d e  P a r is "  —  ta k , że b y ła  d o  tego 
p rz y z w y c z a jo n a  —  a le  po  p rz y b y c iu  do  k o m is a r ia tu  
p o l ic ji  zaczę ła  się śm iać, —  śm ia ła  s ię  i  śm ia ła , ja k  
b y  ją  ła s k o ta n o , aż z e m d la ła  z w y c z e rp a n ia . M u s ia ­
n o  ją  zab rać  do  s zp ita la . A  n ie  b y ło  to  jeszcze n a j­

gorsze.
M n ie j w ię c e j o te j sam ej p o rz e  nad ra n e m  p rz e ra  

żo n y  s łużą cy  w e z w a ł te le fo n ic z n ie  d r . L a m b e rta  do 
P a w ilo n u  E k s ta z y . D o k tó r  z a s ta ł s tra szn ą  sy tu ac ję . 
M in is te r  i  h ra b in a  le ż e li be z  z m y s łó w  na  ka n a p ie , 
p o se ł ję c z a ł w  a g o n ii na  p o d ło d z e , a jeszcze z  p ó ł t u ­
z in a  m ężczyzn  i  k o b ie t zn a jd o w a ło  s ię  w  po do bn ym  

s ta n ie . D o k tó r  w e z w a ł p o lic ję . Z a czę li a re sz to w a ć  
w s z y s tk ic h  p o  k o le i, a le  w te d y  ju ż  m in is te r  w ró c i ł  
do p rz y to m n o ś c i. J a k  p o w ie d z ia łe m  na  p o c z ą tk u , 
w m ie sza n ych  w  to  b y ło  jeszcze k i lk u  p o s łó w  i  żona 

d ru g ieg o  m in is tra .

Wiadomości z  c a łe j  
PoSska

d z e n ie  c ia ła  —  z ła m a n ie  k o śc i 
r a m ie n io w e j.

N IE  M IA Ł A  D O K Ą D  P Ó JŚ Ć ...

S łu żą ca  S te fa n ia  Ł aw ry n o w i-  
czów na, la t  25 , b e z  s ta łe g o  m ie j ­
sca  z a m ie sz k a n ia , p o  w y jśc iu  ze 
s z p ita la  z ak a źn e g o  w  W iln ie ,  gd z ie  
p rz e b y w a ła  ja k o  c h o ra  n a  e p i­
le p s ję  i  ty fu s  b rz u sz n y , p o p e łn i ła  
sa m o b ó js tw o  rz u c a ją c  s ię  z t r a ­
tw y  do  W ilii ,  w  p o b liż u  m o s tu  
Z w ie rz y n iec k ie g o .

Według nsjnownycti 8a- 
dsrt naukowych, wiele 
ihordb powstaje tzaka- 
Łeń pochodzętyth ze 
schorzałych zębów I jamy 
ustnej. Pasta do zębów 
„ O 8 S A H "  z przeplw 
9- re Zapatowlcza usuwa 

te niebezpieczeństwa 
przez twe odkażająco 
właiclwoód, wybiela zę­
by ! umacnia dziąsła.

Zbiór Układów  
Zbiorowych Pracy

Ic
TRANSMISJA Z AMERYKI — 

MUZYKA INDIAN
Niezwykle sensacyjna audycja cze­

ka na radiosłuchaczy w niedzielę dn.
4 lipca o godz. 13.10 do 13.40. Będzie 
to transmisja wszech indiańskiego 

jazdu w Flagstaff (Arizona), w 
którym udział bierze 7.000 Indian po­
chodzących z rozmaitych zachodnio, 
amerykańskich szczepów; Zjazdy te­
go rodzaju posiadają charakter czę.
ściowo handlowy, częściowo świątecz . 
no - rozrywkowy. Tutaj odbywają 
ją  jakby indiańskie igrzyska z który, 
m i po raz pierwszy poznają się radio 
słuchacze polscy.

WARSZAWSKIE PODWÓRKO 
OŻYJE

Któż nie zna ciasnych podwórek 
warszawskich w śródmieściu? Pod­
wórko warszawskie kamienicy td 
niewyczerpany rejestr rodzajowych 
obrazków z życia. Piosenka miesza 
się tutaj z plotką, a ulatując wraz z 
nią, wypełnia powietrze dzielnicy, 
miasta.

Oto treść wesołej audycji p. t. 
„Pod dachami Warszawy", którą na­
pisali: Zuzanna Ginczanka i Andrzej 
Nowicki, zapowiedzianej na dn. 4.VII 
o godz. 21.00. W audycji wezmą u- 
ćział: Tadeusz Olsza, Stefcia Górska, 
Mieczysław Borowy, Irena Kwiat, 
kowska i inni.

Reż. Antoni Bohdziewicz.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 4 lipca

8.00 Pieśń. 8.03 Dzień, por. 8.15 
Aud. dla wsi. 9.00 Regionalna tr. z 
Chełmna. 11.23 Fragment koncertu 
Pow-Wow w Flagstaff-Arizona (tr. 
z Ameryki Północnej). 12.03 Hejnał. 
12.03 Por. muz. w vyk. Ork. Symf.
P. R. pod dyr. G. Fitelberga! 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Koncert 
rozrywkowy. 14.40 Opow. dla dzieci 
starszych. 15.00 Aud. dla wsi. 16.00 
Kapela Ludowa F. Dzierżanowskie­
go. 17.00 „Czepiny" — obraz z wese­
la na G. Śląsku. 17.30 Reportaż z ży. 
cia. 18.00 Podwieczorek przy mikro- - 
fonie (z Poznania). 20.00 „W dniu 
święta Ameryki" (płyty). 20.20 Tr. 
z Łodzi meczu piłkarskiego Polska —1 
Rumunia. 20.35 Program. 20.40 Prze­
gląd polityczny,- 20.50 Dzień, wiecz. 
21.00 Pod dachami W arszaw y— We 
sola Syrena. Reż. An. Bohdziewicza. 
21.40 Wiad. sportowe. 22.00 Rec. 
skzypcowy Sz. Goldberga. 22.30 
Sześć pieśni Jensena w wyk. Jadwigi 
Hennert. 22.50 Dzień, wiecz.

MOKOTÓW II: 15.00 Muzyka lek­
ka. 16.00 Płyty. 16.58 Program. 22.00 
Wiad. spotrowe. 22:05 Muz. tan. (pły 
ty).

PONIEDZIAŁEK, 5 lipca
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muz. (płyty). 7.00 Dzień, por. 7.10 
Muz. (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Dz. 
połudn. 12.15 Praca gospodyni w 
czasie żniw — pog. 12.25 Marsze 
(płyty). 12.40 Prąca drukarska. 15.45 
Wiad. gosp. 16.00 Audycja dla dzieci 
starszych. 16.15 Fortepian na 4 ręce. 
16.45 Pułkownik Lawrence — felie­
ton. .17.00 Ork. Rozgłośni Poznań­
skiej. 17.50 Świętojańskie ziele. 18.00 
Program na jutro. 18.05 Chór Dana 
i Ork. Wolffa (płyty). 18.50 Pog. 
akt. 19.00 Aud. żołnierska. 19.30 O 
biegu kolarskim. 19.40 Pływactwo 
polskie na przełomie — pog, 19.50 
Wiad. sportowe, 20.00 Konc. rozryw- 
kewy. 20.45 45 Dzień, wiecz. 20.55 
Pog. akt, 21.00 W setną rocznicę, u- 
rodzin Wł. żeleńskiego. 22.50 Dziem
W WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 14.00 
Parę informacji i program. 14.06 
Koncert rozrywkowy (płyty). 15.00 
Życie kulturalne stolicy. 15.15 Kon­
cert solistów. 22.00 Wiad .sportowe. 
22.05 Muz. lekka (płyty). 23.00 Książ 
ki niepokojące •— szkic litreacki —< 
wygł. dr. Hanna Huszcza . Winnicka,
23.15 Muz. tan. (płyty).
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
W e z w a n i e

Wzywa się zarządy wszystkich 
organizacji robotniczych (politycz­
nych, zawodowych i  oświatowych) 
aby wzięły ZE SZTANDARAMI u- 
dział w  manifestacj 4 lipca b. r. w 
Katowicach. Odjazd pociągu spe­

cjalnego z Krakowa w  niedzielę o 
godz. 8.15 rano.

OKR. PPS. KRAKÓW - MIA­
STO. OKR. PPS ZIEMI

KRAKOWSKIEJ.

f l i s i o r i e  d n i a
KRADZIEŻE: Nieznany sprawca, po 

otwarciu górnej kwatery okna na par­
terze, dostał się do mieszkania Anto­
niego Wrócla, zam. w Krakowie przy 
ul. św. Anny L. 3, i  skradł garderobę 
męską wart. 200 zł.

•Nieujęty na razie sprawca skradł ro­
wer męski, pozostawiony chwilowo bez 
opieki w klatce schodowej przy ul. Ko­
pernika L. 6, wart. 140 zł. na szkodę 
Bolesława Porębskiego, zam. w Prąd­
niku Czerwonym, ul. Piłsudskiego L. 9.

Z mieszkania Władysława Zdanowi­
cza, przy uli. Czystej L. 13, skradziono 
rewolwer marki „Steyer“  wraz z ma­
gazynkiem i 8-ma nabojami, nieustalo-

R ep ertu a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO 

W niedzielę pełr.y humoru wode­
wil K. Krumlowskiego „Jaskółka z 
Wieży Mariackiej *, w opracowaniu 
scenicznym reż. W. Radulskiego, w 
premierowej obsadzie.

Z ruchu kolejarskiego

nej na razie wartości.
ZNALEZIONA KWOTA. Dnia 1 bm. 

została złożona na 3. Posterunku Poli­
cji na dworcu osobowym znaleziona 
kwota 100 zł., którą poszkodowany mo­
że odebrać na tymże Posterunku w go­
dzinach urzędowych.

Dyżury lekarskie
Dnia 4. lipca — dzień

Baranowski Włodz. — Tatarska 11, 
tel. 187-13.

Haas Adolf — Sarego 10, tel. 126-92.
Kaczyński Henryk — Topolowa 42, 

tel. 162-01.
Neuwelt Stanisław — Zamojskiego 

L. 28, tel. 124-47.
Dnia 4. lipca — noc

Goldberg Henryk — Jagiellońska 11, 
tel. 128-86.

Ralski Lesław — Król. Jadwigi 29, 
tel. 159-30.

Fischer Jan — Michałowskiego 1, 
tel. 174.99.

Eisenbęrg Samuel — Wielopole 1, 
tel. 126-66.

D n ia  27  c ze rw ca  b . r .  o d b y ło  
s ię  w  lo k a lu  Z . Z . K . p r z y  u lic y  
W a rsz a w sk ie j z e b r a n ie  s p ra w o ­
zdaw cze  z  X I I  W a ln e g o  Z ja z d u  
d e leg a tó w  K ó ł Z Z K . N a  z e b ra ­
n iu  p rz e w o d n ic z y ł to w . B a to r ,  se­
k re ta rz o w a ł to w . F u s sek .

W y c z e rp u ją c e  sp ra w o z d a n ia  ze 
Z ja z d u  z ło ż y li to w . C z ek a ń sk i, 
im . k o m . o rg ., to w . S ik o ra , im . 
k o m . f in a n s o w e j,  to w . S te la ,  im . 
k o m . e k o n o m ., to w . W ro n a  w  u- 
z u p e łn ie n iu  sp ra w o z d a ń .

W y w iąz a ła  s ię  o ż y w io n a  d y sk u ­
s ja , w  k tó r e j  p r z e m a w ia l i  tow . 
to w . M a s te k , G o la  F l a c h t  i  S iszka .

T o w . B a to r  w  o b sz e rn y m  p r z e ­
m ó w ie n iu  z re a su m o w a ł p rz e m ó ­
w ie n ia  d e le g a tó w , o r a z  o m ó w ił 
u c h w a ły  X I I  W aln e g o  Z ja z d u  z 
p u n k tu  o rg a n iz a c y jn e g o , p o c ze m  
z e b r a n i  je d n o m y ś ln ie  u c h w a lili  
r e z o lu c ję , k tó r a  b r z m i :

1) Zebrani przyjmują do zatwier­
dzającej wiadomości sprawozdanie 
delegatów z XII-go Walnego Zjazdu 
Z. Z. K.;

2) domagają się załatwienia wszy­
stkich postulatów ekoncmicznych, 
wysuniętych przez XII-ty Walny Zjazd 
Z. Z. K „ a przedewszystkiem znie­
sienia specjalnego podatku od pobo­
rów i  zaopatrzeń emerytalnych oraz 
przywrócenia pełnej wysługi emery­
talnej za lata służby zaborczej;

Domagają się zmiany ustaw: eme­

rytalnej, uposażeniowej i  pragmaty­
ki służbowej;

3) z zadowoleniem przyjmują do 
wiadomości postanowienia XII.go 
Walnego Zjazdu o podwyższeniu od­
praw i  świadczeń materialnych dla 
członków Związku;
4) przyjmują do wiadomości i  za­
twierdzają w całości reorganizację, 
jaka nastąpiła w naczelnych wła­
dzach Związku i  widzą w  tych po­
ciągnięciach dowód siły organiza­
cyjnej;

5) Wybranemu na XII-tym. Wal­
nym Zjeździe Zarządowi Głównemu 
Z. Z. K. zebrani życzą owocnej pra­
cy, przyrzekając zupełne poparcie 
i  posłuch organizacyjny, wyrażając 
mu jednocześnie pełne zaufanie. 
Z e b r a n i  so lid a ry z u ją  s ię  z re ­

z o lu c ją  o rg a n iz a c y jn ą  u c h w a lo n ą  
n a  X I I  W a ln y m  Z je ź d z ie  D e le g a ­
tó w  K ó ł.

PierwsionjiiBj Zakład Pogrieliowj
W K R A K O W IE

„cmicogwgA*’
JANA WOLNEGO

pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro 
wadza ekshumacje i  przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

. ustępstwa.

Kolenie letnie dla
Robotnicze Tow arzystw o Przy­

ja c ió ł Dzieci o rgan izu je kolin ię 
letn ią d la  dzieci robotn iczych. Ko­
lonia -rw ać będzie przez cafy c ier­
pień. Zgłoszenia azieci przyjm uje 
sekretariat, A le ja  Krasińskiego 18,

W dniu 4 lipca 1937 r., o godzi 
wicach

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 10 lipca

8.35 dla rolniKów: „Znaczenie prze 
chowalni na owoce oraz ich budowa— 
wygi. Insp. Włodzimierz Kochmań. 
siu. 8.45 Muzyka popularna (płyty). 
13.00 Pogadanka: „500-lecie urodzin 
Filipa Kallimacha Bounacorsi" — 
wygłosi Jan Pietrzycłri. 14.40 Chwila 
regionalna — „Góral i ceper w ane­
gdocie podhalańskiej" — w opr. Bro­
nisława Romaniszyna. 20.00 „Taniec 
artystyczny". Wykonawcy: Maria Bi 
lińska .  Rigerowa (fortepian) i  Wła­
dysław Syrewicz (skrzypce). 20.30 
Program ha dzień następny. 23.00 
Muzyka taneczna (płyty).
ŁÓDŹ

PONIEDZIAŁEK, 5 lipca
12.15 Kilka informacji. 12.25 Mu­

zyk „za 3 grosze" — płyty. 13.55 Mu 
zyka lekka w wyk. orkiestry tanecz­
nej Columbia i  chóru Eryan (płyty). 
15.05 Krakowski dziennik sportowy. 
15.10 Odczyty. Jak komary chorują— 

osi dr. Janina Kowalczykowa. 
Tenor i  jego piosenki — Józef 

Schmidt — płyty. 15.40 Lokalne wia­
domości gospodarcze (giełda). 18.00 
Skrzynka techniczna. — w oprać, inż. 
Fryderyka Starka. 18.10 Program.

dzieci robotniczych
I I I  p . Zgłoszenie musi być zaop • 
niowane przez organ izację rob ot­
niczą, k tó re j członkieme js t  ojc iec 
(m a tka ) zgłoszinego dziecka.

R.T.P.D. Oddział 
im. d-ra Z. Marka w Krakow i

lie 11 rano odbędzie się w Kato-

18.15 Muzyka skandynawska (płyty) 
18.45 Lokalne wiadomości sportowe. 
22.00 z Warszawy II: Książki niepo­
kojące — szkic literacki — wygłosi 
dr. Hanna Huszcza - Winnicka. 23.15 
z Warszawy II: Muzyka taneczna 
płyty).

Co gra ją  w  k ino teatrach
ADRIA: „Człowiek, który sprzedał 

głowę" i  „Robinhood z Eldorado".
ATLANTIC: „Nasz chleb powsze­

dni" i „Becky Sharp".
BAGATELA: „Ordynat Michorow- 

sk"‘ i „Koronacja króla angielskie­
go".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Ta­
jemnica panny Brinx".

STELLA: „Bohaterska brygada".
ŚWIT: „Nowe przygody Tarzana* 

i „Pat i Patachon jako arystokraci".
UCIECHA: „Łowca przygód" i 

„Detektyw Helena Garfield".
WANDA: „Zbrodnia i kara* i „Ty 

dzień przed ślubem".

W 15 rocznicę przyłączenia Śląska do Polski
Z p rzesz ło śc i p o lsk ie g o  socja lizm u

Pokryte patyną przeszłości fak­
ty niech będą świadectwem pra­
wdy, która przeciwstawi się kłam 
stwom czasów dzisiejszych.

Chwilami ma się wrażenie, że 
panem sytuacji jest obelga, głu­
pota, kłamstwo, złączone w jakieś 
dziwaczne przymierze, mające za 
cel pogrzebanie tych szczytnych 
ideałów, za które karwawila się 
ludzkość przez długie wieki. Po­
jęcia: ludzkość, m‘łość, brater­
stwo, równość zostały postawione 
w  kąt, zostały uznane za przeżyt­
ki, a tylko od czasu do czasu 
wszechwładne kłamstwo operuje 
nimi dla swych celów, dla łatwiej­
szego eksploatowania głupoty lu­
dzkiej.

Jeżeli przesziśoć powołuję na 
świadka w  momencie 15-to lec>a 
przyłączenia Górnego śląska do 
Polski, to chcę, by obecne pokole­
nie proletariatu polskiego nie zapo 
muiało o pracy swych przodków, 
by z pracy tej wysnuwało wnio­
ski i by, szanując tę przeszłość, 
wymagało dla niej od innych na­
leżytego szacunku.

Łatwo jest opluć każdego i  wszy 
stko, lecz ten, kto pluje na rzeczy 
wielkie, niech n'e sądzi, że ujdzie 
mu to bezkarnie, bo znajdą się sę­
dziowie z sumieniem, którzy pra­
wdę przed światem ogłoszą. Na­
dejdzie również czas, w  którym 
głupota ustąpić musi przed mą­
drością i  światło prawdy odniesie 
triumf nad kłamstwem, obłudą i 
demagogią dzisiejszych czasów.

Po r. 1861 i  1863 zdawało się 
państwom zaborczym, że mogą 
spocząć spokojnie na zrabowa­
nych ziemiach polskich tymbar- 
dziej, że w kraju pozostali a', 
którzy potępili ideę walki czyn­
nej, głosząc hasła rozwoju gospo­
darczego bez względu na formę 
ustroju politycznego.

Pod wpływem socjalizmu Euro­
py Zachodniej zaczął się budzić 
proletariat polski wszystkich 
trzech zaborów, który upomniał 
się nie tylko o prawa ekonomicz­
ne, lecz j  poliytczne. Wśród so­
cjalistów zachodu okazywano nam 
pomoc i  współczucie, a dowodem 
tego jest mowa Liebknachta na V 
zjeździe niemieckich Związków 
Robotniczych w Norymberdze w 
roku 1868, który, nazywając roz­
biór Polski zbrodnią wiarolomcy 
Fryderyka Wielkiego, powiedział: 
,,Jeszcze nie jesteśmy u celu od­
nośnie naszej wolności, musimy 
jeszebe przejść przez krwawą dro 
gę i  wypełnić święty obowiązek: 
rozgromienia Rosji, odrestaurowa­
nia Polski**.

Sprawę Polski poruszali nasi to I 
warzysze nie tyl3*> na konferen­
cjach krajowych lecz i  na konfe­
rencjach międzynarodowych, a do 
wodem tego jest stanowisko Ka­
rola Marksa na zjeździe w Hadze 
w roku 1872, który sprawę Polski 
uważa! za zagadnienie proletaria­
tu całego świata i  tak je uzasad­
niał:

a) Dlaczego robotnicy Europy 
podejmują to  zagadnienie? Prze- 
dewszystkim dlatego, że agitato­
rzy i  pisarze burżuazyjni zawarli 
przymierze, by zagadnienie to 
zdławić, chociaż patronują wszy­
stkim prądom nacjonalistycznym 
na kontynencie, a w  szczególnoś­
ci Irlandii. Skądże to milczenie? 
Otóż ma ono swe źródło w tym, 
że zarówno arystokraci, jak i bur- 
żuazja, uważają zacofaną azjatyc­
ką potęgę za jedyną redutę prze­
ciw napierającym wpływom klasy 
robotniczej. Potęgę ową można 
skutecznie unieszkodliwić tylko 
przez odrestaurowanie Polski na 
zasadach demokratycznych.

b) Przy obecnie zmienionym 
położeniu Europy środkowej, a w 
szczególności Niemiec, jest wię­
cej niż koniecznem, ażebyśmy m>e 
li demokratyczną Polskę, gdyż bez 
niej Niemcy są przyczepką świę­
tego przymierza, z nią będziemy 
współpartnerem republikańskiej 
Francji; rozwój klasy robotniczej 
będzie stale natrafiał na przeszko­
dy, będzie tamowany i  hamowa­
ny tak długo, aż to wielkie egjo- 
pejskie zagadnienie nie zostaffce 
należycie załatwione.

c) Obowiązkiem niemieckiej 
klasy robotniczej jest ująć prze­
de wszystkim inicjatywę tego za­
gadnienia, gdyż Niemcy należą do 
tych potęg, które dzieliły Polskę.

Towarzysze nasi, poruszając 
przed oczami Europy sprawę Pol­
ski, powoływali się na stanowisko 
Marksa. Na zjeździe partii nie­
mieckiej w  roku 1897 w Hambur­
gu, gdy towarzysz Franciszek Mo­
rawski domagał się, by kandyda­
tami na posiów z okręgów poi- 
skich byli towarzysze, mówiący 
po polsku, wówczas Liebknecht, cy 
tując powyżej podane słowa Mar­
ksa, oświadczył się za wnioskiem 
tow. Morawskiego i, kończąc swo­
je przemówienie, powiedział: „Pol 
sce wyrządzono ciężką krzywdę, a 
zatem my, niemieccy robotnicy, 
musimy, jak to powiedział Marks, 
przede wszystkim Polsce pomóc**.

W roku 1891 założono w Berli­
nie czasopismo polskie ,,Gazetę 
Robotniczą**, która do dziś wycho

dzi w  Katowicach, a pierwszymi 
je j redaktorami byli: Ignacy Da­
szyński, Stanisław Przybyszewski, 
Stanisław Grabski.

Są to nazwiska znane, nie bu­
dzące żadnych wątpliwości co do 
tego, że praca ich była pracą nie 
dla interesu lecz dla ściśle okre­
ślonej idei. Z  pośród wymienio­
nych — Przybyszewski i  Grabski 
byli bardziej literatami, niż polity­
kami, lecz ludźmi interesu brudne­
go nie byli.

Wspominam te nazwiska dla­
tego, że wśród powodzi history­
ków z bożej łaski, historyków 
bez znajomości historii, zjawił się 
na terenie śląska Górnego Jan Ja­
kub — Kowalczyk, który w  orga­
nie P.O.W. p. t. „Placówka** Nr. 
6-ty (Katowice, czerwiec 1937 r.) 
w  artykule „Etapy odrodzenia na­
rodowego Górnego śląska" tak 
twierdzi:

„W międzyczasie zaczęła wci­
skać się na Śląsk Polska Partia 
Socjalistyczna, która wydawała swą 
„Gazetę Robotniczą" w Berlinie i 
kolportowała ją  także po Górnym 
Śląsku. Szczególnie w czterech po. 
wiatach obwodu przemysłowego, to 
jest w tarnogórskim, bytomskim, 
katowickim i zabrskim zjednywała 
sobie wśród robotników zwolenni­
ków. O uprawnieniu ruchu narodo­
wego wśród ludu Śląskiego, jak to 
twierdzi poseł Sokolnicki w swej 
książce a za nim pawtarza naczel­
nik w śląskim urzędzie Wojewódz 
kim dr. Edward Kostka, P. P. S. 
nie myślala. Posługiwała się języ­
kiem polskim dla agitacji, ale pol­
skość jako taka była jej obojętna*.

Dla czyjego zatym dobra i  za 
czyim wstawiennictwem poruszali 
socjaliści sprawę Polski w  owych 
latach? Czy za wstawiennictwem
N. D., która jest matką Jana Ja­
kuba — Kowalczyka, a której de­
wizą była lojalność wobec zabor­
ców?

Jednym z redaktorów „Gazety 
Robotniczej" był tow. Emil Cas­
par!, który w roku 1902 wyrokiem 
Sądu Dyscyplinarnego Senatu Uni 
wersyteckiego w Berlinie został z 
Uniwersytetu wydalony a w uza­
sadnieniu między innymi podano: 

„był członkiem stow arzyszenia
„Techne", które, według informa- 
cyj Prezydium Królewskiej Policji, 
grupowało przeważnie socjalistów 
polskich, hołdowało celom nacjona­
listycznym polski i agitacyjnym; 
w szczególności utrzymywało sto. 
sunki ze stowarzyszeniami polski­
mi zagranicą, wbrew zakazom, a

dzisiejszega każdemu dostępne; 
nie mamy się czego wstydzić, ani 
też nie mamy cego ukrywać. Je­
steśmy jedynym ruchem politycz­
nym, który śmiał się upomnieć za 
czasów zaborczych o naprawienie 
zbrodni, dokonanej przez rozbiory, 
i  dlatego byliśmy ruchem prześla­
dowanym. Obok „Gazety Robo, 
tniczej*-, powołaliśmy do życia 
„Naprzód" w Krakowie i  „Robot­
nika* w Warszawie.

Poza ruchem politycznym stwo­
rzyła PPS na Śląsku silny ruch za­
wodowy, pod nazwą „Centralny 
Związek Zawodowy Polski", któ­
ry  utrzymywał kontakt z ruchem 
zawodowym w Kongresówce i  Ma 
lopolsce.

Zatem tak pod względem poli­
tycznym jak j  zawodowym, par­
tia kroczyła własnymi drogami, a 
postulaty je j zostały uznane przez 
proletariat całego świata. Ona je­
dyna umiała ze skutkiem wołać o 
naprawę krzywd, na narodzie 
polskim dokonanych.

Kto byt piastunem ruchu naro­
dowego na Górnym Śląsku, o to 
nie będę się spierał, wiem nato­
miast jedno, że na wiele la t przed 
rokiem 1889, bo w roku 1848, wy­
chodzi! już w Bytomiu „Dziennik 
Górnośląski", który mimo swego 
tytułu wychodzi! dwa razy w ty­
godniu, a redagowali go Gomułka 
i Lompa.

Nie byli oni socjalistami, a je­
żeli o tym mówię to dlatego, że 
Jan Jakub - Kowalczyk w artyku­
le, który cytowałem, twierdzi, że 
piastunem polskości na Górnym 
Śląsku były trzy gazety: „Kato­
lik", „Nowiny Raciborskie" i  „Ga­
zeta Opolska", które zaczęły prze

na mocy uchwały Senatu W yższej 
Szkoły Technicznej z 28.X 1898 roz 
wiązane zostało, że członkowie te­
go stow arzyszenia w ysłali te legram  
w im ieniu młodzieży polskiej w 
C hariottenburgu do uczestników 
obchodu ku czci Mickiewicza, urzą 
dzonego przez  polskich socjali- i 
stów w Krakowie".
Czy zatym tow. Emil Caspari 

„posługiwał się językiem polskim 
dla agitacji tylko?

Jak v/ świetle tych kilku drob­
nych faktów wygląda twierdze­
nie p. Jana Jakuba - Kowalczyka 
o roli socjalizmu polskiego, który 
pierwszy stworzył odrębną trójza- 
berewą organizację partyjną i  o- 
gSosił w swym programie postulat 
niepodległości Polski!

To są fakty, oparte na doku­
mentach, które każdej chwili będą 
udostępnione każdemu, kto zechce 
wśród społeczeństwa siać słowa 
prawdy.

Kto chce pisać historię, ten mu­
si opierać się na faktach i doku­
mentach, a nie może operować fra­
zesami taniej demagogii i  nie wol 
no nikomu pluć bezpodstawnie na 
wielką przeszłość organizacji, któ 
ra jedyna miała odwagę głosić 
walkę czynną o niepodległość i tę 
walkę prowadzić.

Kłamstwo nie może być' deko­
racją, czy wypełnieniem luki dla 
pustej przeszłości tych, którzy u- 
mieli może tylko przypiąć do bo­
lcu biało - czerwone kokardki, za­
deklamować patriotyczny wier­
szyk, iść do kościoła w dniu imie­
nin „Najjaśniejszego Pana" • mo­
dlić się za pomyślność dnia ju­
trzejszego.

źródła naszego ruchu są do dnia

h wiffi |M  UąsiKii itt ińitaiBB
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O K R . P P S .,  p rz y  w sp ó łu d z ia le  I o ra z  ro b o tn ic z e g o  r u c h u  ośw ia to - I r z ą d z a  w  n ie d z ie lę  4  lip c a  b . r .  
k la so w y ch  zw iązków  z aw odow ych  | w ego  i sp o r to w eg o  G . Ś lą sk a , u- [ o  godz. 11-ej p rz e d  p o ł.

W ielką mani esiację robotniczą w  Katowicach
W Z Y W A M Y  W S Z Y S T K IC H  

T O W A R Z S Z Y  I  T O W A R Z S Z K I 
D O  M A S O W E G O  U D Z IA Ł U  W  
W IE L K IE J  M A N IF E S T A C JI  
R O B O T N IC Z E J W  N IE D Z IE L Ę  
4-go  L IP C A  B . R . W  K A T O W I­
C A C H .

D E M O N S T R O W A Ć  B Ę D Z IE ­
M Y  P R Z E C IW  Z A K U S O M  H I ­
T L E R O W C Ó W  N A  G R A N I­
C E  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  P O L ­
S K I E J , Z A  U T R Z Y M A N IE M  
A U T O N O M II W O J. Ś L Ą S K IE ­
G O , Z A  U T R Z Y M A N IE M  U-

cież wychodzić dopiero w  roku 
1889.

Czy zatym Gomółka i  Lompa 
też dla „obcej agitacji" już 40 lat 
przed „Katolikiem" używali języ­
ka polskiego?

W dniu, w  którym obchodzimy 
15-tą rocznicę przyłączenia Gór­
nego śląska do Polski, wspomnij- 
c<e zatym towarzysze naszą prze­
szłość, niech będzie ona dla nas 
wszystkich źródłem otuchy i  pew­
ności, że żadna praca, żaden trud 
nie idzie na marne. Surowe wyroki 
zaborców, kraty więzienne, las ba­
gnetów, kolumny wojska i  policji 
nie stłumiły w  duszy proletariatu 
tego, co mu chciano wydrzeć: pę­
du do wolności politycznej. Ten 
pęd zakończy! się zwycięstwem 
proletariatu, który szedł do walki, 
nie dla medali, synekur i  pieniędzy, 
lecz szedł dla dobra całości i  przy­
szłych pokoleń.

Czeka nas etap drugi. Chodźmy 
do niego z tą wiarą, z jaką szli na­
si przodkowie, a zwycięstwo bę­
dzie po naszej stronie.

Nic tu nie pomoże robienie hi­
storii; plucie na Wielkość Dziejo­
wą ruchu PPS., bo fakty i  doku­
menty mówią co innego.

Najmniej wolno jest oceniać prze 
szłość tym, którzy, zaczynając od 
N. D. przechodzili różne przeobra­
żenia polityczne i  skończyli na O. 
Z. N.

Kto jest uczniem, nie może wy­
konać roboty majstra; kowalczyk 
nie może wykonać roboty kowa­
la, bo na to trzeba posiąść wiado­
mości fachu; a historyk musi ope­
rować źródłami, dopiero wówczas 
może być uważany za historyka. 

Dr. Franciszek Zińłkiewicz.

S T A W O D A W S T W A  D E M O B I- 
L IZ A C Y JN E G O , Z A  R O Z P IS A ­
N IE M  N O W Y C H  I  S P R A W IE ­
D L IW Y C H  W Y B O R Ó W  D O  S E J  
M U  Ś L Ą S K IE G O  I  W A R S Z A W ­
S K IE G O , Z A  R O Z S Z E R Z E ­
N IE M  P R A W  L U D Z I  P R A C Y .

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


